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Na zebraniu delegowanych z powiatu obor
nickiego i poznańskiego z dnia 5 lipca wyzna- 
ezeni zostali na kandydatów do pruskiśj izby 
poselskiej przy wyborach w dniu 8 lipca odbyć 
się mających w Murowanćj Goślinie panowie sę
dzia ^Twardowski Z Szamotuł i sędzia 
JtakOWSkl z Rogoźna.

Poznań, dnia 5 lipca.

Komitet wyborczy d a Wgo. Księstwa 
Poznańskiego.

była od tronu. Zresztą Spokój w Białogrodzie na chwilę 
dotąd nie został zakłócony.

Z Rzymu donoszą do rozmaitych dzienników po lawaną 
już dawniej wiadomość o bliskićm ustąpieniu kardynała 
Antónelli dla słabości zdrowia od steru państwa jiapie- 
skiego. Natomiast zaręcza Pall Mail Gazette, że Oj
ciec św. objawił świeżo życzenie, by minister sekretarz 
stanu pozostirł w urzędzie.
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e POZNAŃ, 6 lipca.
Rozprawy budżetowe w ciele prawodawczym francu- 

'skićm zwracają obecnie na się uwagę Europy, odsłaniają 
'bowiem w całćj nagości snnltny stan finansów cesarstwa 
i zastraszająsy rozstrój umysłów. Niezadowolnienie coraz 
wyraźnićj i dobitniój objawia się we wszystkich niemal 
warstwach narodu a ani zręczna mowa ministra skarbu pa- 

Ina Magne, ani pokojowe przemówienia pana Rouher nie 
zdolne są ukoić ogólnego wzburzenia. To tćż cesarz ma 
być mocno obruszony bezwzględnością mówców opozycyi 
i słabemi stósunkowo replikami swych ministrów i pra
gnie, o ile możności, skrócić posiedzenia izby. Prawdopo
dobieństwo zatćm rozwiązania ciała prawodawczego i roz
pisania nowych wyborów zwiększa się, co z drugiej strony 
można także wziąić za symptom pokojowy. Jeżłi bowiem 
cesarz na krok taki się odważy, zmuszony będzie przede- 
wszystkićm wpłynąć na uspokojenie strwożonych umysłów

Ł
i zjednanie ich dla rządu, co naturaluie wymaga jakiej 
energiczniejszćj manifestacja pokojowyj. Ztąd zapewne 
przycisk, położony przez pana Rouher na zgodne uspo
sobienie Francyi względem sąsiadów, ztąd rozkaz zmniejsze- 
nia o drobnostkę przez rozpuszczenie urlopników armii czyn- 
nćj, o którym nam telegram paryski donosi. Jako symptomat 
wreszcie przyjaznych usposobień rządu cesarskiego wzglę
dem Niemiec przytoczyć jeszcze można postępowanie władz 
francuskich podczas uroczystości strzeleckiyj międzynaro- 
Howćj, która się tych dni odbyła w Strasburgu. Burmistrz 
|tego miasta przyjmując gości zagranicznych, głównie ze 
fetrzelców niemieckich złożonych, rozwodził się w słowach 
Najsympatyczniejszych dla Niemiec. „Wy kochani sąsie- 
dzi — powiedział między innemi — synowie Niemiec, 
kraju wolnych strzelców, klasyczućj ziemi celnych strza
łów, wy także przyjmujecie udział w tych pokojowych za
pasach. Pięćdziesiąt lat pokoju umocniły węzły przyja
cielskie, które wasza tu obecność jeszcze silniej zacie
mnia. Przyklaskujemy waszemu powodzeniu, albowiem mię-

lEarl dzy nami nie masz innych czarnych punktów, prócz wy
rysowanych na tarczy, do którćj z taką celnością strzelacie.“ 

ud- Prezes strzelców badeńskich, p. Kornberg, równie słod- 
) Ma- kiemi słowy odpowiedział na tę przemowę mera francu- 

zkiego. — Podobne manifestacye nie zwykły się odbywać 
siące, w przededniu nieuchronnego starcia, zdają się zatćm 
iceiul. świadczyć, że obu stronom chodzi chwilowo o ukojenie roz- 
■sięcy, drażnienia.
iceiul. Skupczyna serbska uchwaliła jednomyślnie, aby ro- 
eau of dżina Karadżordżewiczów po wieczne czasy wykluczoną 
stada

NPan raczył landratowi powiatu miliezskiego Heydebrand 
u ud der Łasa ua M. Wzonkowie nadać order orła czerwonego 
trzeciej klasy na pętlicy.

ea
•ze
ra»
po-
IW
dej-

ny,

iteo-
in,
ta.

irn
aj-
glii
Ba-
ok 7 
lief i

Koresponidencye Dżlennika Pozn.
Dwów, 1 lipca.

(3) Ogólne zgromadzenia najważniejszych naszych 
dwóch towarzystw krajowych odbywają się obecnie w na- 
szćm mieście a to posiedzenia delegatów Towarzystwa 
kredytowego i Towarzystwa gospodarczego. Na ogólne 
zgromadzenie Towarzystwa kredytowego czekał kraj lat 
siedm, a jeżeli czekał długo, to pocieszał się za to nadzieją, 
że skoro Towarzystwo to zbierze się i będzie mogło przy
stąpić raz do reorganizacji instytutu, przeprowadzi ją ra
dykalnie, z gruntu, a idąc za duchem czasu i uwzględnia
jąc obecne stósuuki i potrzeby kraju, przemieni tę dawniej 
szlachecką, wyłącznie tak zwanym właścicielom większych 
posiadłości służącą instytucyą, w zakład krajowy, powsze
chnie użyteczny. Spodziewano się tego tern bardzićj, ile 
że przez tych lat siedm i dawnićj jeszcze, mnóstwo w dzien
nikach krajowych w tym względzie rozprawiano, wykazu
jąc niezbędną potrzebę takiej radykalnej gruntownćj re
formy, spodziewano się zresztą i dla tego, że statut dawniej
szy, na podstawie którego niby to dotąd towarzystwo 
istnieje, został samem zniesieniem stanów krajowych unie
ważniony a instytut kredytowy ze stanowego w ogólno-kra- 
jowy przemieniony został, i że statut nowy, w roku 1.61 
przez ówczesne walne zgromadzenie uchwalony, sankcji 
cesarskiej nieotrzymał. Reforma więc radykalna była mo
żliwą, gdyż była po prostu tylko tabula rasa a Towarzy
stwo niczćm w swych postanowieniach krępowane nie było. 

. Nadzieje te wszystkie zostały zawiedzione. Dyrekcya do
tychczasowa Towarzystwa kredytowego wygotowała wpra
wdzie nowy projekt statutów, ale teu nowy statut jest wła
ściwie tylko kopią starego z niezbędnemi ale tylko takiemi 
zmianami, które w obec postanowień sejmu, w obec znie
sienia stanów i w obec wymagań rządu koniecznie potrzeba 
było poczynić. Komisya wybrana przez obecne walne 
zgromadzenie, którćj ten projekt dyi ekcyjny oddano, nie
zdobyta się także na nic nowego, niezaprojektowała, prócz 
drobnych w charakterze instytutu nic niezmieniających po
prawek, żadnćj kardynalnćj zmiany, choć pojedyńczy jćj 
członkowie przed ukonstytuowaniem komisyi wiele publi
cznie i prywatnie prawili o potrzebie przeobrażenia byłego 
stanowego Towarzystwa kredytowego w rodzaj banku kra
jowego, w instytut, któryby wszystkie bez wyjątku obejmo
wał hipoteki tak wiejskie wielkie, jak włościańskie jak 
i miejskie, któryby dawał zaliczki na ziemiopłody, ua pa
piery wszelkiego rodzaju, a tych rodzajów jest u nas zapas

spory, któryby, idąc ręka w rękę z Towarzystwem gospodar- 
czćm ułatwiał amelioracyą gruntów, dając zaliczki na ten 
ceRwyłącznie i kontrolując niejako użycie pożyczonych ka
pitałów, którenby w ogóle nie był instytutem kredytowym 
dla jednćj wyłącznie warstwy społeczeństwa naszego, lecz 
dla całego kraju, dla wszystkich w ogóle rolnictwu i prze
mysłowi oddających się klas kraju naszego. Zapowiadano 
taką reformę publicznie zaraz na pierwszćm posiedzeniu 
teraźniejszego zgromadzenia, zapowiadano ją z takim naci
skiem, wykazując potrzebę zburzenia tego, co jest w celu 
wystawienia czegoś nowego, użyteczniejszego, że się znale
źli delegaci, którzy przeciw takim daleką sięgającym pro
jektom, takim nieco dalćj idącym wnioskom, takim, jak się 
wyrażali, zamiarom burzenia uroczysty zakładali protest. 
Skończyło się jednak na zapowiedziach, na pogróżkach. 
Gdy projekt statutu przez dyrekcyą wypracowany i przez 
komisyą przyjęty przyszedł pod obrady, przyjęło go zgroma
dzenie prawie bez zmiany, a jeżeli kto podniósł głos przeciw 
takićj połowicznćj reformie, żądając zmiany radykalnćj, to 
podniósł go w takich ogólnikach, w tak czysto teorety
cznych wywodach, że istotnie trudnoby głos taki mógł być 
uwzględniony. Wniosku stanowczego nikt nie postawił, 
projektu nowego nikt nie przedłożył, ograniczono się na 
deklamacyach, że kraj czego innego żąda, że kraju taka 
reforma, jak ją komisya proponuje, niezadowolni, że kraj 
nie po to wysłał delegatów, by łatali, lecz żeby z gruntu 
zreformowali przeżytą i z dzisieiszemi stósunkami nie- 
licującą instytucyą itd.

' Tak stoją do teraz rzeczy. Byćby jednak mogło, że 
wystąpi jeszcze kto z projektem całkićm nowego ukonsty
tuowania towarzystwa na podstawach demokratycznych, 
gdyż zdemokratyzowanie instytutu kredytowego, zrobienie 
go przystępnym’dla wszystkich klas społeczeństwa zdaje 
nam się dla dobra kraju niezbędnćm — i przeobrażenie 
tego zakładu kredytowego wyłącznie właścicielom wię
kszych majątków ziemskich przystępnego, w zakład krajo
wy. Ewentualność taka jest możliwą. Być bowiem może, że 
zgromadzenie, niemając teraz zgoła innćjprawnćj podstawy, 
gdyż, jak wspomniałem, statut dawny z r. 1841 został zmie
niony samćm zniesieniem statutów a nowy z r. 1861 nie zo
stał przez rząd potwierdzony z powodu ustępów poj edyńczy ch, 
na które rząd zgodzić sięgnie chciał, chce jakikolwiek tymcza
sowo uchwalić i rządowido sankcyi przedłożyć statut, by tym 
sposobeni ponowną uzyskać podstawę, a następnie dopiero 
pracować nad przeobrażeniem tego co jest, a raczćj tego 
co będzie. Jeden z delegatów podniósł nawet tę myśl, 
wskazując, że taki statut, jak go dyrekcya i komisya przed
kładają, otrzyma sankcyą najwyższą a statut zupełnie na 
nowych oparty podstawach, lubo nierównie lepszy mógłby, 
łatwo zostać odrzucony, dla tego radził, używając dawnego 
przysłowia „że lepszy wróbel w ręku niż kanarek na dachu,“ 
przyjąć taki statut, jak go proponują, niż lepszy, którego 
zatwierdzenie jest jednak wątpliwćm.

Czekajmy więc, może po zupełnćm uchwaleniu tego 
statutu wniesionym zostanie projekt nowego odpowiedniej
szego, może takowy jakićj komisyi oddanym zostanie pod 
rozbiór, aby go przyszłemu walnemu zgromadzeniu przed
łożyła.

Co do walnego zgromadzenia Towarz. gospodarczego, 
które wczoraj pod przewodnictwem swego prezesa p. Gro
cholskiego rozpoczęło posiedzenie, takowe postanowiło, 
mając także uchwalić sobie nowy statut, nierozbierać wy
pracowanego projektu statutu zaraz, lecz przesłać go wprzód 
pojedynczym oddziałom do rozpatrzenia i dopiero na przy-

szłćm walnćm zgromadzeniu skoro oddziały poczynią nad 
nim swoje uwagi, wziąść go pod rozprawy i uchwały.

Nadto uchwaliło zgromadzenie po dłuższćj i uorącćj 
dyskusyi pjparcie projektu budowy kolei husiatyńsko- 
przemyskićj za pomocą petycyi, do ministerstwa handlu 
wystósować się mającćj, pomimo, że się ks. Adam Sapieha 
długi czas takićj petycyi opierał, żądając, by wprzód 
komisjra inżynierów orzekła, czy budowa takićj kolei jest 
w ogóle ze względów technicznych możliwą. Niemając 
opinii inżynierów, może się łatwo Towarzystwo gospodar
cze skompromitować popierając projekt budowy takićj ko
lei u rządu, o którćj tenże może powiedzieć, że cały projekt 
„ist ein Unsinn.“ Książę Adam Sapieha postawił więc 
wniosek, by nad wnioskiem komitetu co do petycyi przejść 
do porządku dziennego, cofnął jednak takowy w końcu i 
zgromadzenie przyjęło znaczną większością wniosek komi
tetu, jak i następnie wniosek hr. Golejewskiego, aby w po
dobny sposób poprzeć koleje karpackie do Stryja, Przemy
śla i Tarnowa.

Uchwalono zarazem prośbę do ministerstwa rólnictwa 
o dostarczenie funduszu na urządzenie stacyi chemicznćj 
w Dublanach.

Z ziibaru roKjjMhiego, 28 czerwca.
Niema straszniejszego wroga katolicyzmu i naro

dowości polskićj od Paniutina, gubernatora wileńskiego. 
Ucisk i prześladowanie wywołują pewną reakcyą, hartują 
duszę. Paniutin używa innych środków. Co tylko jest 
zacniejszego z duchowieństwa katolickiego pod różnemi 
pretekstami usuwa z miejsc a probostwa osadza ludźmi 
bez żadnych zasad, oddanymi pijaństwu i rozpuście, potę
pionymi przez duchowieństwo katolickie. Z tymi to pro
boszczami Paniutin żyje w najściślejszych stósunkach. 
Upaja ich, tańczy z nimi na babkach i stara się wszel- 
kiemi środkami, zdemoralizowawszy ich, doprowadzić do 
ostatniego upadku, aby tym sposobem podać ich na szyder
stwo i urąganie parafian. Syst em ten zaprowadzony w ca
łćj gubernii i przez ajentów Paniutina przeprowadzany jak 
najenergicznićj, a że pijaństwo i łajdaczenie się jest w na
turze rosyjskich urzędników, możecie sobie wyobrazić, że 
wykonywają półeconą sobie misyą eon amore.

Jeżeli niejeden z waszych czytelników nie był w Wil
nie, to każdy zna zapewnie ze słyszenia Matkę Boską Ostro
bramską. Nikt tam nie przejdzie, nieoddawszy czci słyn
nemu z cudów świętemu obrazowi. Są dnie, w których 
gromadzą się mieszkańcy, całą ulicę zapełniają i na klę
czkach zanoszą modły do cudownego obrazu. Takie to 
dnie wybiera p. Paniutin i dygnitarze rosyjscy, żony ich 
i córki, wszystko co tylko wykwintniejszego z towarzystwa 
rosyjskiego, i udaje się na przejażdżkę. Panie konno 
w amazonkach i w powozach, słowem kalwakata, która 
umyślnie wybiera ulicę, gdzie lud zgromadzony modli się. 
Policya rzuca się wtedy na tłumy i rozpędza je, a kalwa
kata wśród wesołćj rozmowy i śmiechów bez oddania czci 
religijnćj, jak sama nawet przyzwoitość nakazuje, przesuwa 
się szybko pod Ostrobramską kaplicą. Frzy samćj kaplicy 
jest mały sklepik, gdzie sprzedają medaliki, krzyżyki, a da
wnićj i książki do nabożeństwa.

Lecz tak miejski jako i wiejski mieszkaniec oprócz kupna 
medalików i świętych obrazków, składa tam zwykle pieniądze 
na mszą świętą; daje się 40 groszy, zapisują do książki 
i wydają kwit. Zajmuje się tćm nie ksiądz, bę natoby 
czasu nie miał, ale prywatna osoba. Otóż po drugićj stro
nie bramy urządzono podobny sklepik z krzyżykami i ksią-
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a w naddunajskićj Bawaryi o Bamberg i Würzburg. Ale ; jest zadawać kłam najwiarogodniejszym pisarzom i naj- i rakuscy), Rakatów, (tj. Rakuszanie, których jednak myl
nie identyfikuje z Rugiami niemieckimi, którzy jakiś czas 
wr owych stronach przemieszkiwali) i Korkontów, mie
szkańców gór Korkonoskich. — Narody do drugićj groma
dy należące są bezwątpienia słowiańskie, jak Lugowie 
(Luziczanie?), Butones (Budirzanie) Mugilones (Mogil- 
nianie), Kalukones (Kaluchowanie), Elisci (Olesznianie) 
w górnych Łużycach), Diduni (Dedoszanie) i Buri (Bobra- 
nie w Szląsku), choć z ich wykładem zawsze zgadzać się 
nie możemy. Już nazwa tćj gromady jako szląsko-łuży- 
ckićj sprzeciwia się etnografii słowiańskićj, bo Szlązacy są 
szczepem lechickim; Łużyczanie zaś szczepem serbskim.

Dalćj Lugowie, ten wielki naród, który obejmował 
wiele szczepów, z których Tacyt nam tylko 5 największych 
a Ptolemeusz jeszcze dwa inne wymienia, nigdy nie mogli 
być Łużyczanami, bo Łużyczanie sami byli tylko małym 
szczepem większego narodu serbskiego. Rozszerzenie tćj 
nazwy na ziemie sąsiednie nastąpiło dopiero w później
szych wiekach przez Niemców i ustaliło się w używaniu od 
czasu utworzenia margrabstwa łużyckiego; ztąd sądzę, że 
przeniesit nie nazwiska Łużyczan w szerszćm znaczeniu do 
owych czasów, jest anachronizmem.—

Do gromady połabsko-pomorskićj należą Semnones 
t. j. Ziemianie, których autor, niedostatecznie zgłębiając 
podania Tacyta, za przykładem niemieckim ma za ja
kąś szlachtę słowiańską, a nie za naród. Do tćj gromady 
liczy on jeszcze 14 małych narodów, które swoje nazwiska 
mają od rzek i okolic, w których mieszkały; ale z nich nie
jeden zdaje się być pochodzenia niemieckiego, jak n. p 
Lankobardowie, o których autor twierdzi, że nie mają ża 
dnćj styczności z Langobardami niemieckimi, choć poda 
nia ludowe tego narodu wyraźnie powiadają, że jego sie
dziby kiedyś leżały nad Łabą.

Swewo-Słowianom autor jeszcze dolicza (niemieckich) 
Gotonów, — niby to Gdańszczanie — Bulanów, t j. Pola 
nie — ale inne rękopisy Ptohnieusza mają Su lani a nie 

• Bulani — a nawet "Wangionów, NemetówiTribukówwGal 
hi zarębskiej. Dowody jednak na ten cel przytoczone, są 
bardzo słane. —

W dalszym ciągu rozbiera autor imiona osób, miast, 
gór, osad, z których niejedno dobrze wyświetlił, nadmie
niając że w najstarszych kronikach i dokumentach średnio
wiecznych wszystkie nazwiska są czysto słowiańskie, zkąd 
jasno wynika, że Słowianie byli pierwotnymi mieszkańca
mi swych krajów.

(Dokończeni« nMtąpi.)

wiarogodniejszym faktom, aby zadanie swoje przeprawa 
' dzić. Takie postępowanie bardzićj szkodzi niżeli korzy- 
j ści przynosi, bo zaufania nie wzbudza a przeciwników 
■ przekonać nie zdoła. Narody swewsko-słowiańskie raz- 
i dzieła autor na trzy gromady: 1 na durzynsko-czeską, 2

na łużyc-ko-szląską i 3 na połabsko-pomorską.
Do pierwszćj gromady liczy autor między innymi

jako szczepy słowiańskie Hermundurów (t. j. Durzyncy-
Turyngianie), Markomannćw (Morawianie?) i Kwadów
(Słowacy?), narody, które jak sobie i Tacyta tłćmaczysz, 
podług wszystkich świadectw historycznych były germań
skiemu Odpowiednio mylnemu swemu twierdzeniu usi
łuje. autor udowodnić, że Markomannowie i Swewowie 
nigdy nie mieszkali nad Renem, gdzie ich była siedziba 
pierwotna, gdzie o nich pćźnićj jeszcze nadmieniają pi
sarze; stara się. wykazać, że oni ztamtąd nie najechali 
Czech, Morawy, kraju Słowaków, lecz że w tych ziemiach 
od dawna mieszkali. Podług niego więć mieszkają Mar
komannowie od wieków nad Morawą i ztamtąd wyruszył 
Aryowist z swemi hufcami aż do Sekwany, aby tamtej
szym mieszkańcom udzielić pomocy przeciw sąsiednim 
Heduom. Z nad Morawy do Sekwany, jakaż to droga!

już wtenczas Słowianie zachodni, na przednićj straży bę
dący, ulegli szczepom niemieckim; wszędzie jednak między 
Menem, Renem i Alpami dziś jeszcze widać ich ślady, 
które głośno do nas przemawiają o zgasłćj sławie Słowian 
naddunąjskich i alpejskich.

Kiedy Słowianie do tych szerokich i rozległych krain 
przybyli, ktoby chciał to wyśledzić? Historya o tćm 
milczy, bo przybycie ich jest przedhistoryczne. Niemcom 
zaś już od kiiku wieków podobało się twierdzić, żeśmy 
w krajach naszych przybysze z bardzo późnych czasów, 
żeśmy sobie przywłaszczyli obcą ziemię, ziemię niemiecką, 
żeśmy jednćm słowem, jak pewien autor się wyraża, się 
wcisnęli do krajów tych, jak wróble do gniazda jaskół
czego. Takie to jest o nas zdanie wszystkich nieomal 
powag historycznych w Niemczech. Przeciw takiemu 
mniemaniu nieuzasadnionemu powstała opozycja nawet 
i w Niemczech, która jednak wpływu żadnego nię wywarła, 
gdyż zwykle ogólnikami tylko walczyła. Szczegółowćj 
pracy, całą kwestyą co do Słowiańszczyzny zachodniej ze 
wszech stron rozbierającej, jak starożytności słowiańskie

Zapadnć Slovane
v praveku,

Vojiech Sembera. S mapou Germanie a 
Ve Vidni. Nakładem spirovatelovym.
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Aloiży Wojciech Szembera, profesor języka i lite- 
(Pedi-ratury czeskićj przy akademii wiedeńskićj, należy do naj

znakomitszych czeskich patryotów i pisarzy nowszych cza- 
i-W an-Bów. W kraju i w krajowych szkołach kształcony złożył 
I wyka-r. 1830 egzamina prawnicze, w skutek których urząd 
nplarzitf administracji państwowćj uzyskał. Mając upodobanie 
rzejrze-hieprzezwyciężone do historyi i literatury narodowej, 
106.) zrzekł się niedługo potćm dotychczasowego swego zarodu. 
6Się*a^ °ddać na zawsze naukom swym ulubionym.

Już r. 1838 został profesorem języka i literatury czeskićj
• Przy krajowćj akademii morawskićj w Ołomuńcu. Potćm, 

¡mLaw*-’powołany do Wiednia, dostał po wstrząśnieniach rewolu- 
1 fal ^aich 48 roku profesurę tychże przedmiotów przy 
llSBl lamtejszym uniwersytecie, które to stanowisko za- 

'zczytne z wielka chlubą dla swego narodu dziś jeszcze
[4276]. !ąjmuje.

i. ■ W roku 1836 już wystąpił Szembera pierwszy raz 
Publicznie z monografią historyczną większych rozmiarów 
ń samodzielnych badaniach opartą, która tak treścią

1 i stylem zwróciła nań uwagę wszystkich wykształco-
■ tych Czechów. Dzieło to wyszło pod tytułem: „Historya 

i lianów z Boskowic.“ W innćm dziele historj cznćm, które
_____prasę opuściło, przedstawia nam autor napad Mon-

l°łow na kraj morawski. Lecz nie tylko na polu historyi 
b Pfiidowćj, ale i w obrębie nauk filologicznych i archeolo- 

PCznych odznaczył się hlubnie Szembera*czego dowodem 
aCe je“° miasta Ołomuńca“, ,o litera-

^[■Ę^-^^duńskićj“ i „o historyi języka i literatury

'enia^fehori •a^n°Wsza za^ z Prac jest Powyźsze dzieło „o za- 
&m niC-h Sł°wianach w prawieku,“ z którćj to, nas tak

V rńn * wszystkich Słowian interesującćj rozprawy, 
ulK|tu zdamy sprawę.

iednakowoż, nim do bliższego rozbioru wspo- 
dzieła przystąpiemy, trzeba będzie szanownym 

al1 1 s/we<*niaOtn czna.imid to, o co tutaj właściwie chodzi, bo 
iemai6 .ta^iego rodzaju, u nas rzadko poruszone, są nam 
, wai nieznane.
;e . wiadomo, Słowiańszczyzna miała niegdyś szer- 
ieconiCe n'ż dzisiaj. Jeszcze za czasów Karóla Wiel-

°Parła się ona nieomal o rzekę Wultawę (Eulda)

Aléis
1868.
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Szafarzyka względem Słowian wschodnich, dotąd jeszcze
nie było. ...

Dopiero w tym roku na nowo podjęto się tćj walki i Czy to ma jakie prawdopodobieństwo za sobą? Czy są- 
e i siad, który z sąsiadem pod Paryżem się kłócił, w owych 

czasach mógł powołać rozjemcę aż z nad Morawy? Skoro 
Swewowie w owych czasach mieszkali nad Renem, wy
prawa wojenna Aryowista wydaje się rzeczą naturalną. 
Autor sam czuje, że jest na bezdrożach, przyznając, że 
imiona książąt hermundurskich, kwadskich (i rugijskich) 
są obcego lub niemieckiego pochodzenia. Zjawisko to 
tćm tłómaczy, że albo familie panujące były niemieckie, 
albo owe imiona wkradły się do czysto słowiańskich fa
milii przez małżonki Niemki. Tó oczywista sofistyka, 
której i w następującym wywodzie wykazać nie trudno.

Ptolomeusz zowie rzekę Morawę Margos, Marcoman- 
nowie są podług Szembery ludźmi nad tą rzeką mieszkają- 
cemi; za średnich wieków nazywali Niemcy Morawian Mar- 
cani, Margi, Marahenses itp., ztąd autor wnioskuje, że 
Markomannowie i Morawianie jeden i ten sam naród. Lecz 
autor zapomniał przjtćm, że Margos, March jest niemie
ckie tćj rzeki imię, że Niemców musiało być tam nie mało, 
kiedy czysto słowiańskie imię mogli przerobić po swojemu. 
Tak i "Wisły nazwa zniemczała wtenczas dopiero, jak gę
sto już około nićj siedziało Niemców, przedtćm ją nazy
wano z polska Wissel. Inne narody do tćj gromady na
leżące można z autorem uważać za słowiańskie, jak np. 

i Nargitów (tj. Nardzianie), Kampów (tj. Kębanie bawarscy

o przeszłość naszę, o nasze prawo pierworodne, o które 
nas, jak niegdyś Ezawa Jakób, dziś Niemcy przyprawili. 
Jestto rozprawa dra Kętrzyńskiego „die Lygier“ i dzieło 
profesora Szembery „o zachodnich Słowianach w pra
wieku,“ które dwa dzieła prawie razem z druku wyszły.— 

Dzieło Szembery dzieli się na dwie główne części; 
w pierwszćj rozbiera autor szczepy słowiańskie w Ger
manii zamieszkałe, t. j. szczepy, które siedziały od Wi
sły aż po za Łabę i Ren a od morza Bałtyckiego do 
Dunaju. W szerokich tych to krajach umieszcza Tacyt 
swoich Swewów, których Niemcy wszystkich i bez wy
jątku mają za swoich pobratymców, za Niemców. Jestto 
jednostronnóśó i niekrytycznośó niemała, bo rozbiór kry
tyczny Swewów Tacytowych zadaje kłam takiemu twier
dzeniu. Ale ten sam zarzut jednostronności, o którą 
Niemców i Szembera obwinia i my obwiniamy, autora 
samego także spotyka, gdy wbrew wiarogodnym świa
dectwom o niemieckości Markomannów, Kwadów i Her
mundurów, wszystkich Swewów bez wyjątku Słowianom 
przywłaszcza. Aby uniknąć takich zarzutów, autor zo
bowiązany 4>ył sam przed nami jak najdokładnićj i naj
obszerniej rozebrać kwestyą swewską, a sądzę, iż autor 
tą drogą doszedłby do nieco odmiennego rezultatu. Tak 
zaś, jak '»utor swoją tezę postawił, ciągle przymuszony
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żkami prawosławnemi, które sprzedaj e RosyauiD. Mie
szkańcy miasta wiedzą o tćm doskonale, włościanie jednak 
z najlepszą wiarą zachodzą do prawosławnego sklepiku, 
o niczćm nie wiedząc, kupują prawosławne krzyżyki —- 
i dają pieniądze na prawosławne msze. Rozumie się, ci 
włościanie przez rosyjskie duchowieństwo uważani są już 
za prawosławnych. Uboga jakaś kobieta, przed tygo
dniem, ostrzegała włościan o omyłce, wskazując im, dokąd 
właściwie mieli się udawać; porwaną za to została przez 
policyą i osadzoną w więzieniu.

Znaczna już liczba majątków na Litwie sprzedaną zo
stała, kontrybucya jednak opłaca się jedna i ta sama, 
2,000,000 rs. oprócz dodatkowych; a więc rozkłada się na 
coraz mniejszą liczbę majątków; tak że w krótkim czasie 
wszyscy obywatele polskiego pochodzenia zostaną wywła
szczeni. I tak n. p. gdyby w przyszłym roku pozostał już 
tylko jeden bogaty obywatel, mający majątek wartości cho
ciażby 5 lub 10,000,000 rs., nie będzie w możności ani je
den zapłacić 2,000,000 rs. kontrybucyi; dobra zatóm będą 
wypuszczone na licytacyą i ostatecznie' Litwa przejdzie 
w posiadanie Rosyan.

Kilka dni temu wywieziono, jak się dowiaduję, trzech 
księży z Częstochowy. Zmniejszając tak ciągłe liczbę 
księży w klasztorze, pokaże się nakoniec, że podług nowo 
wydanych praw liczba jest niedostateczna i klasztor będzie 
zamknięty. Opowiadano, mi także, że zabrano ze skarbca 
kosztowne koronki brabanckie, niegdyś dar podobno cesar- 
śkićj familii niemieckićj, a teraz ofiarowane jakićjś jenera- 
łowćj rosyjskićj pani K., z których to koronek matka zro
biła strój do balowćj sukni dla córki swojćj. Zaliczam to 
jednak do brukowych bajek, niezasługujących na wiarę, 
bo nie mam jeszcze pewnych o tćm wiadomości.

Jenerał dywizyi Czerniajew wyjeżdża z Warszawy na 
urlop za granicę na parę miesięcy, był z pożegnalną wizytą 
u hrabiego Berga, który podobno miał jenerałowi oświad
czyć: iż nie skorzysta zapewne z całego urlopu, bo wkrótce 
armia ma być postawiona na wojennćj stopie. Ale i tę po
głoskę podaj ę wam z zastrzeżeniem.

W tych dniach odbywał się przewóz na kolćj teres- 
polską sprowadzonego z zagranicy ołowiu w ilości 60,000 
pudów. Ołów ten przewieziony ma być do Kijowa. Ro- 
sya nie spieszy się z uzbrojeniem, to jest: z przemianą sta- 
rćj broni na nową. Nędzny stan finansów nie pozwala jćj 
tę wojskową reformę tak szybko przeprowadzić. Gdyby 
była w możności, jużby niezawodnie przygotowaną była do 
wojny, straciwszy na uzbrojenie setki milionów rubli. To 
jednakże ociąganie się, kiedy cała Europa traci miliardy 
franków bezpowrotnie, i bez żadnćj dla siebie korzyści, 
wzbogaci Rosyą, a przynajmnićj finanse poprawią się 
i budżet przyjdzie do pewnćj równowagi. Śmiesznie wy
gląda ta uzbrajająca się ciągle Europa, bez użycia na ko
rzyść swoją tego uzbrojenia 1 Zupełnie tak samo jakbym 
ja, przy małych środkach kupił sobie konia, trzymał go 
na stajni, karmił dobrze, kazał go berejterowi objeżdżać, 
a sam nigdy na niego nie siadał, chociaż z polecenia le
karzy byłoby to dla mojego zdrowia pożytecznóm, a nawet 
koniecznćm.

Szpital ujazdowski w Warszawie ma być znacznie 
powiększony, o 600 łóżek ma być więcćj. Pan W. inży
nier z Petersburga ma w tym szpitalu zastósować nowo 
wynaleziony przez niego sposób wentylacyi.

Wiecie zapewne, że klub rosyjski, egzystujący w pa
łacu skonfiskowanym hr. Andrzeja Zamoyskiego, złożony 
jest z samych Rosyan. Rosyanie i Polacy nie życzą wcale 
mieć z sobą bliższych stosunków. Oprócz kilku osób 
z polskiego towarzystwa, bywających u hr. Berga, których 
stósunki z Rosyanami znacznie się oziębiły, po skandalu 
w teatrze, spowodowanym przez hrabiego, nikt nie żyje 
z Rosyanami. Niektórzy Rosyanie z klubu, nie należący 
ani do nihilistów, ani do socyalistów i innych tym po
dobnych odcieni liberalnych, a ludzie dawnego pokroju, za
mierzyli połączyć a raczćj zbliżyć towarzystwo polskie 
z rosyjskićm. Cała klika tak zwanych postępowych Ro
syan była wręcz temu przeciwną i stanowczo protestowała 
przeciwko zbliżeniu się z Polakami. Otóż klub został 
czysto rosyjskim a dla połączenia obu towarzystw utwo
rzono klub myśliwski. Wątpię jednak, aby poczciwi mie
szkańcy Warszawy i obywatele ziemscy zechcieli ko
rzystać z tego podania ręki ze strony Rosyan, przepaść za 
wielka nas rozdziela i wyjąwszy kilka osób żyjących z Ro
syanami, nikt zapewnie nie odważy się, w sumieniu swo- 
jćm, shańbić swojego nazwiska na liście swoich cie
mięzców.

W Warszawie w ogrodzie Saskim odbyła się tych dni 
loterya fantowa na korzyść Towarzystwa dobroczynności. 
Hrabia Berg, podług zwyczaju, kupił za 25 rubli biletów 
i rozdać je kazał między różnych uliczników i łobuzów 
warszawskich. W przeszłym roku sam byłem świadkiem, 
jak oficer czerkieski, który miał sobie polecone kontrolo
wanie loteryi przy jednćm kole, gdzie właśnie nacisk był 
nadzwyczajny dzieciaków, którym hrabia ofiarował darmo 
bilety — czerkies uważał za najpraktyczniejszy środek 
utrzymanie porządku w tłumie tych dzieciaków', użycie 
nahajki — nieoszczędzał tćż jćj i szczodrze rozdawał razy 
na wszystkie strony po głowach i twarzach tych nieszczę
śliwych uliczników, tak, że krew bryzgała a oficerowie 
śmiali się — w tym roku odbyło się wszystko spokojnie, 
a dzieci nauczone smutnćm doświadczeniem zachowały 
się przyzwoicie.

W numerze 130 Dziennika Warszawskiego 
z 27 czerwca przeczytałem o jakimś pucharze ofirowanym 
przez Finlandczyków panuKomisarowowi Kostromskiemu, 
co mi przypomina o podobnych składkach robionych na 
korzyść panów Komisarowowów na Litwie. Kto sądzi, że 
to są ofiary dobrowolne, to się bardzo myli. Skła
dki w Rosyi zwykle się zbierają przez urzędników 
przymusowo. — Przypominam sobie jak do jednego dobrze 
mi znajomego obywatela ziemskiego na Żmudzi przybył 
urzędnik zbierający składki na Komisarowowa. Właści
ciela nie było; żona dała 10 rbs. składki, uważając stó- 
sunkowo do majątku za dostateczną. W kilka dni potóm 
obywatel otrzymuje rozkaz zapłacenia 100 rubli kontry
bucyi, udaje się do naczelnika dla dowiedzenia się o przy
czynie, i kiedy w’ rozmowie chciał wytłómaczyć się, że nie 
jest w stanie zapłacenia 100 rubli, naczelnik za całą odpo
wiedź jako człowiekowi niesłuchającemu władzy rozkazał 
zapłacić 300 rbs. kontrybucyi. Otóż ponieważ 10 rbl. 
ofiarą pokazały się za małą, władza ściągnęła z obywatela 
300 rbs. Czy doszły te pieniądze pana Komisarowowa? 
Nie wiem.

W tych dniach był okropny pożar na Pradze; przy 
silnym wietrze w ciągu dwóch godzin cała ulica, tak zwana ' 
Szmulowszczyzna, spaliła się, kilkadziesiąt domków dre
wnianych stało się pastwą płomieni. Kilka tygodni temu 
jakiś Prusak widział straż ogniową naszą w czasie pożaru 
i tak się wyraził. „W Berlinie mamy lepsze sikawki, ko
nie prawie takie jak warszawskie, organizacyą lepszą — 
ale ludzi takich, coby za 15 groszy dziennćj płacy z po
święceniem rzucali się w płomienie z narażeniem utraty 
życia, nie mamy w Berlinie.“ W istocie straż jest dzielna 
i złożona z samych Polaków, Rosyanina ani jednego.

PRUSY.
Beriin, 5 lipca. Związek południowo-niemieckich

państw, którego niemożebność przyjścia do skutku Kreuz 
Z t g starała się w kilku artykułach udowodnić, podnoszony 
bywa pomimo to jeszcze ciągle w dziennikach, wychodzą
cych w Niemczech Południowych, z czego poznać można, 
że zawiązanie podobnego Związku większość ludności połu
dniowo-niemieckich krajów aprobuje. Monachijski kore
spondent do jednego w Paryżu wychodzącego dziennika 
podaje nawet kilka głównych zarysów, tyczących się usta
nowienia tego Związku. Podług tego dziennika projekt 
ten równa się pod wielu względami kompromisowi, jaki po
między Austryą a Węgrami zawarty został, a zbliża się 
mianowicie do niego we wszystkićm, co dotyczy wspólnych 
spraw i delegacyi. W ten sposób sprawy niektóre, doty
czące wspólnie czterech udział w Związku biorących 
państw, załatwiane być mają przez delegatów, których wy
znaczają sejmy odnośnych państw. Plan ten postanowił 
książę Hohenlohe po poprzednićm porozumieniu się z ba
ronem Varnbüllerem. Wyrtembergia przyjęła projekt ten 
en bloc, natomiast jeszcze stanowczo przyjęty nie 
został przez, dwory w Darmsztadzie i Karlsruhe. Dwory 
te jednakże projekt ten bezwątpienia przyj mą, a to z po
wodu, ponieważ Berlin zdaje się być interesowanym w zrea
lizowaniu go. Ostatnie twierdzenie całkiem jest nieu
zasadnione, każdy bowiem wie, ' że utworzenie Związku 
południowo-niemieckiego bynajmnićj nie leży w inte
resie gabinetu berlińskiego.

Niemcy z Buenos-Ayres przesłali podanie do kancle
rza Związku północno-niemieckiego, hrabiego Bismarcka, 
w którćm upraszają o przeznaczenie osobnego konsula 
Związku północno-niemieckiego, przy rządzie Buenos-Ayreś 
i proponują jako takowego zamieszkałego tam Niemca, 
kupca Adama Altgelta.

Celem zaopiniowania pod względem licznych proje
któw, tyczących się zmiany pruskiej ordynacyi konkurso
wej zawezwano, prócz sądów apelacyjnych i sądów pierw
szćj instancyi, również radzcę sądu miejskiego w Berlinie 
Kocha i sędziego powiatowego Lessego w Toruniu.

Wczoraj w południe odbyła rada związkowa północno- 
niemieekiego Związku dwudzie ste trzecie posiedzenie ple
narne. Z komitetów tćjże rady zebrały się komitety dla 
spraw obrachunkowych i dla ordynacyi procederowćj w po
łudnie na posiedzenie, podczas kiedy połączone komitety 
dla spraw morskich, tudzież handlu i obrotu obradowały 
wieczorem. Dzienniki tutejsze, a przynajmnićj większa 
ich część donosi, że ministerstwo stanu oświadczyło się za 
tak nazwanćm „prawem procederowćm z konieczności“ 
(Nothgewerbegesetz) w radzie związkowćj. KreuzZtg, 
donosząc o tćm, dodaje: „według tego przyszłoby zatćm 
wkrótce do skutku owe smutne prawo.“

Najjaśniejszy Pan słuchał dziś przed południem na 
zamku Babelsberg referatu ministra wojny Roona, jenerała 
Tresckowa i naczelnika gabinetu cywilnego. — Najjaśniej
sza Pani udzieliła onegdaj na zamku Babelsberg kró
lewskiemu greckiemu posłowi, księciu Ypsilantsi, au- 
dyencyą.

Stan zdrowia ambasadora pruskiego w Paryżu, hra
biego Goltza, znacznie się polepszył, jak utrzymuje Kreuz 
Z tg. Hrabiego leczy holenderski lekarz, doktor van 
Smitt.

Wyższe czynownictwo rosyjskie, napełniwszy kie
szenie przez dziewięciomiesięczny pobyt w kraju, w godziwy 
czy niegodziwy sposób, peregrynuje obecnie do rozmaitych 
wód niemieckich i nadmorskich. Codziennie przejeżdża 
przez Berlin kilku do tćj kategoryi należących dostojników 
carskich. Wczoraj przybyli do Berlina jenerał-porucznicy 
Rehbinder i hrabia Nirod, tudzież jenerał-adjutant cara 
hrabia Tschernitwew-Kurglikow z Petersburga.

FRANCY A.
iS Paryż, 3 lipca. Rozprawy w ciele prawodawczćm 

mają tego roku za przedmiot w większćj części sprawy 
finansowe. Jestto dla rządu wcale rzeczą nieprzyjemną, 
że większość członków ciała prawodawczego potępia zu
pełnie finansową politykę cesarza. Zaprzeczyć się nie da, 
że rok rocznie deficyt skarbu wynosi przynajmnićj 250 
milionów, samo ministerstwo wojny, licząc w przecięciu, 
wymaga rocznie 700 milionów. Sumy te są rzeczywiście 
zastraszające. Samego cesarza winić tu jednak nie na
leży; te wygórowane sumy, które spotykamy w budżetach 
innych także państw, zależą więcćj od ogólnych stósunków 
europejskich. Francya, dążąc pod dynastyą napoleońską do 
przodowania w polityce europejskićj ; prowadząc znaczne 
wojny, aby hegemonią tę utrzymać, musiała przebrać źródło 
dochodów' krajowych. W ostatnich latach po tak ważnych 
zmianach w środkowćj Europie, niepodobną jest dla Fran- 
cyi ograniczyć swoją armią a tćm samćm budżet wojskowy. 
W tćj myśli przemawiał także sędziwy Thiers, a pp. Rou- 
her i Moustier mieli się podobno o tćj mowie wyrazić, 
że pan Thiers wypowiedział to, co oni ciągle w gabinecie 
popierają.

Na cesarzu robią wszystkie te mowy bardzo nieprzy
jemne wrażenie, obawia on się podobno bardzo, aby mowy 
nie oddziaływały na kraj szkodliwie, ile że członkowie 
ciała prawodawczego jeszcze przez miesiąc cały będą roz
prawiali nad finansami państwa.

Na radzie ministeryalnćj, która się jutro odbędzie 
w Tuileryach, mają być podobno obmyślane środki, jakby 
posiedzenia ciała prawodawczego skrócić. Panu Rouhe- 
rowi robił podobno cesarz wyrzuty, że nieodpowiedział 
natvchmiast na to, co p. Thiers mówił o polityce cesarstwa, 
nadto że rozesłał Monitora z mową p. Thiersa, nie do
dawszy z swój strony ani słowa na obronę rządu. W ogóle 
cesarz jest bardzo niezadowolniony z tego, że ministrowie 
za wiele przyznają słuszności opozycyi. Artykuły pana 
Baudvillart w Constitutionnel u także nie bardzo się 
podobały, i chodzą już pogłoski, że redakcya ma wrócić 
znowu do rąk p. Vitu.

AMERYKA.
« Waszyngton, 15 czerwca. Zaledwie proces prze

ciw prezydentowi prowadzony, częściowo i na niekorzyść 
radykalnych został ukończony, aż oto stronnictwa polity
czne na nowo gotują się do zmierzenia sił przy obiorze 
nowego prezydenta.

Radykalni republikanie o tyle w tćj agitacyi mają 
górę nad umiarkowanymi, czyli demokratami, że konwen- 
cya w Chicago oświadczyła się za ich kandydatem (Grant). 
Tymczasem demokraci dopiero 4 lipca zbierają się w New- 
Jorku na sejmik, w celu obmyślenia kandydata do prezy
dentury. Na kogo oczy ich zwrócone, nie wiadomo. Za 
to wiadomo, że na plac boju wyborczego przybędą tylko 
dwa stronnictwa, albowiem utworzenie trzeciego, pośre
dniego, nie powiodło się. Kandydatem tego stronnictwa 
do prezydentury był pan Chase.

Zobaczmy teraz jakie zasady, jaki program mają dwa 
główne stronnictwa unii. Co się tyczy czarnych, demo
kraci byli zawsze zdania, źe pojedyńcze stany same jedy
nie mocne są decydować o zniesieniu niewoli. Radykalni 
przeciwnie przypisywali to prawo władzy centralnćj. Dla 
tego tćż obecnie wymusili na pokonanych stanach udziele
nie prawa głosowania czarnym. Ci sami radykalni, gdy 
idzie o danie prawa głosowania negrom w którym ze sta
nów północnych, podają ręce demokratom, ażeby tylko od
wlec to uszczęśliwienie czarnych Z tego widać, że ra
dykalni dążą do ograniczenia samorządu pojedyńczych 
stanów, a demokraci do utrzymania ich autonomii.

Co się tyczy spraw finansowych, znajdują się w obu 
stronnictwach ludzie, ¿.zalecający płacenie długu publi
cznego papierem i obstający za najściślejszą protekcyą 
celną. Są tćż i tacy w obu partyach, którzy obstają za 
wypłatą długu publicznego złotem i za zupełnie wolnym 
handlem.

Co się tyczy samego aktu wyboru na prezydenta, 
najprzód pojedyncze stany wybierają delegowanych na 
sejmik partyi i wówczas stanowczo wskazują kandydatów. 
Jak wiadomo radykalni już odbyli taki generał-sejmik 
w Chicago.

Potem wybierają stany 159 delegowanych, którzy 
zbiorą się 2 grudnia roku bieżącego i przedsięwezmą naj
przód wybór prezydenta, a potćm wice-prezydenta. De
legaci owi naturalnie muszą głosować tylko na takich kan
dydatów, których im wyborcy polecili.Telegramy.

Stuttgart, 5 lipca. Wczoraj obchodzili bawiący tu 
Amerykanie 92 rocznicę niezależności Stanów Zjedno
czonych. Współudział w uroczystości był ze strony tu
tejszej ludności tak wielki, że towarzystwo składało się 
z około 500 osób. Amerykański konsul p. Klauprecht 
przewodniczył. Uroczystość zakończyła się iluminacyą, 
ogniami sztucznemi i balem. Obecnie bawiący w Wyr- 
temburg i poseł Stanów Zjednoczonych przy związku pół- 
nocnoniemieckim p. Bancroft nie był obecny; był on na 
posłuchaniu u króla w Friedrichshafen. Traktat między 
Wyrtemburgią a Stanami Zjednoczonemi, tyczący się 
naturalizowania wychodźców, wkrótce podpisany zostanie.

Szweryn, 4 lipca. Według nadeszłćj tu telegrafi- 
cznćj wiadomości z Rudolstadt odbył się tamże ślub 
księcia Meklemburgsko-szweryńskiego Fryderyka Fran
ciszka z księżniczką Maryą szwarzburgską.

Wiedeń, 5 lipca. Tagesblatt donosi: Minister 
wojny nakazał natychmiastowe puszczenie na urlop 20 
ludzi z kompanii. Wojsko cesarskie zredukuje się przez 
to o około 36,000 ludzi.— Według N eu es Fremden- 
blatt odeszła wczoraj odpowiedź barona Beusta na allo- 
kucyą papieską.

W eden, 5 lipca. Correspondence générale 
autrichienne dowiaduje się, że rząd rumuński po przy
jęciu ze strony Austryi żądanego wynagrodzenia za wyrzą
dzoną przy zamieszkach żydowskich różnym poddanym 
austryackim stratę, wysadził obecnie komisyą, która za
trudnia się ustanowieniem sumy wynagrodzenia, i że rząd ru
muński zobowiązał się równocześnie wydać reklamowaną 
przez Austryą awBakeu złożoną broń austryacką.

Peszt, 3 lipca. Aresztowano tu kilka osób, które 
miały podobno udział w sprzysiężeniu w Serbii.

Paryż, 3 lipea. Dalszy ciąg obrad budżetowych; 
P. Thiers, otrzymawszy głos, odpowiada ministrowi skarbu. 
Mówca oświadcza zadowolnienie z tego, że i minister 
ubolewa nad wielorakością budżetu i żąda teraz energi- 
cznćj niż kiedykolwiek przywrócenia jedności budźetowćj. 
Zresztą obstaje p. Thiers przy twierdzeniach w pierwszćj 
mowie wypowiedzianych. Położenie finansowe wykazuje 
200 milionów więcćj rozchodów niż dochodów. Stan to 
utrzymać się nie dający. Francya ma teraz cztery ty
tuły różne długu bieżącego a miliardę w banku; naj
mniejszy niepokój w Europie może dla Francyi mieć 
rezultat najstraszniejszy. Jeżeli hr. Bismarck, wierzący, 
że Francya jest przygotowaną, zachowa zdrowie i wpły
wy swoje, nie można wprawdzie obawiać się nowych ze 
strony Prus przedsięwzięć. Morderstwo w Serbii nie na
ruszy także w obec mądrego zachowania się mocarstw 
pokoju europejskiego, nikt jednak zaręczyć nie może za wy
padki nieprzewidziane. Francya przeto powinna się za
bezpieczyć przed takowemi przez oględną administracyą. 
Budżet rektyfikacyjny za rok 1869, dójdzie do ogromnćj wy
sokości; liczba wygotować się mającćj broni palnćj prze
wyższy liczbę 1,200,000, potrzebne roboty fortyfikacyjne 
ukończonć być muszą w przeciągu najmnićj pięciu lat. 
Położenie wtenczas tylko nie byłoby niebezpiecznćm, 
gdyby pokój na 8 do 10 lat był zapewniony. Jedynie 
tu drogą trzymać się innej polityki. — Minister skarbu 
zbijał następnie wszystkie twierdzenia p. Thiersa. Je
żeli pokój zachowany zostanie, wtenczas wszystkie oba
wy o położenie finansowe Francyi są bez podstawy. 
Niedobór za rok 1869, wynosi tylko 143 miliony. 
Niedobór ten wypływa z pomnożenia kapitału wojsko
wego. Nie zaciąga się pożyczki dla celów trwałych, 
lecz tylko dla nieodzownie koniecznej organizacyi woj
skowej. Mówca poprzedni ten popełnił błąd, że nie 
uwzględnił wyższych dochodów. — Tutejsza giełda bar
dzo jest wzburzoną. Nie wiadomo jeszcze, ile ajentów 
wekslarskich zaprzestanie wypłat swoich, tyle pewna, że 
wywołane przez to straty będą ogromne. — Dyrektor 
dziennika Re veil, który się wczoraj po raz pierwszy 
ukazał, p. Delecluge, były sekretarz p. Ledru-Rollin. po 
skonfiskowaniu pierwszego numeru pisma powołany zo
stał przed prokuratora. — Sąd kasacyjny ogłosił dzisiaj 
wyrok w procesie, dotyczącym zakazanych z posiedzeń 
sprawozdań. Apelacyą Opinion national przyjęto, 
apelacyą Avenir i Journal de Paris odrzucono. — 
Liberté twierdzi, że w Strasburgu i St. Louis odby
wały się przez urządzone tamże biura werbunki dla ar
mii papieskićj. Biurom tym, które obecnie pokończyły 
swe czynności, udało się podobno zawerbować 2000 
Niemców, tak protestantów jak katolików.

Paryż, 4 lipca. Ciało pr.wodawcze. Dalszy ciąg 
obrad budżetowych. Kolejno zabierali głos p. Busson- 
Billault, referent komisyi budźetowćj i p. Jules Favre. 
Ostatni użył wyrażenia, że Francya nie jest dość bogatą, 
by opłacić cesarstwo w obecnych stósunkach finansowych, 
za co go marszałek powołał do porządku. Następnie zabrał 
glos minister stanu p. Rouher do obszernego wywodu finan
sowego, a zbijając potćm zarzut p. Favre, że Francya znaj/ 
duje się na stopie zbrojnego pokoju, oświadczył, że obecny 
stan armii czynnćj obliczony jest zupełnie na pokój. Pod 
wszelkiemi okolicznościami i we wszystkich krajach, cią
gnął dalćj minister stanu, w Grecyi i księstwach naddunaj- 
skich jak w obec Niemiec podtrzymywaliśmy zawsze fa
sady uspokojania i niezależności narodów, jako tćż uszaho- 
wania faktycznie istniejącego położenia. Tęż samą zasadę 
przyjęliśmy w kwestyach, które poruszają owe części Nie
miec, które najbliższemi są naszych granic. Oświad
czywszy otw rcie, iż powstrzymać pię w tćm zamierzamy 
od każdego wpływu, żądaliśmy, abyiJnfii trzymali się tćj sa
mej powściągliwości, nadając przez tb państwom ich niezale
żność a przeto zachowując ich siłę. Znamy wojnę tylko w gra
cach obrony, nie mówię granic naszych lecz naszćj godno
ści, honoru i naszego wpływu. Minister stanu streszcza 
następnie polityczny charakter rządu i mówi: We wszyst
kich stósunkach chcemy utrzymać pokój Europy i to z go
dnością, jaka przystoi wielkiemu rządowi i wielkiemu kra
jowi. Udoskonalenie broni, które musieliśmy przeprowa
dzić, jest jedynie nieodzowną przeciw wojnie gwarancyą. 
Potrzeba, abyśmy byli gotowi w obec wszelkich ewentual
ności. Nierozsądkiem byłoby, gdyby naród wielki chciano 
wystawić na niemożność bronienia swego honoru i swćj 
chorągwi, skoro to będzie potrzebnćm. Rząd nie ma żadnych 
myśli ukrytych. Dla niego pokój jest wielkim warunkiem 
cywilizacyi a wojna wielkićm nieszczęściem. Rząd zgadza

się w tćm z opozycj ą i większością, że dice pokoju. Lec s< 
chcieć pokoju nie znaczy toż samo, co uchwała rozbrojeniaoe 
(Żywe oklaski). Następnie zamknięto dyskusyą jen« 
ralną. — Cesarz przewodniczył radzie ministrów w tuilj 
ryach a następnie odjechał znów o 3 '/2 godzinie do Fon los 
tainebleau. Cesarz rozkazał, aby po ukończeniu inspekcj < 
jeneralnych puszczoną była za urlopem wielka ile możnoś('®' 
liczba żołnierzy. Minister wojny wydał potrzebne w t( 
mierze instrukeye. >yl

Białogród serbski, 5 lipca. Skupczyna przyjęła wnio fst 
ski, aby książę Aleksander i jego potomstwo (Karadżordże 
wieże) na zawsze wykluczone zostało od tronu i abj' skup yC 
czyna corocznie zwoływaną była. Skupczynę, na któri 
posiedzeniach książę Milan wciąż się ukazywał, zamkną 
wczoraj prezes krótką przemową. Dziś odbędzie się cere,j 
monia namaszczenia księcia. ¡e

Carogród, 2 lipca. Pod dowództwem młodego księ ad 
cia Izzedin odbyła się dzisiaj wielka parada na cześ'1 
księcia Napoleona, który jutro zwiedzi Broussę a w pietze 
wszych dniach przyszłego tygodnia znów ztąd odjedzie n 
Wicekról egipski uda się do Wiednia. ro

Waszyngton, 4 lipca. (Telegrafem podmorskim.) Z po j 
wodu dorocznćj uroczystości ogłoszenia niezawisłości Sta na 
nów Zjednoczonych amnestyował prezydent skazanydzy 
o udział w powstaniu z wyjątkiem tych, którzy o zdrad e* 
stanu czyli felonią są oskarżeni. — Angielska fregat !e< 
, Chanticleer“ blokuje port Mazatlan z powodu napaśtu 
na banderę angielską. h<
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 
* Poznań,

POTOCZNE. 0̂1
6 lipca. W zeszłą sobotę o 10 godzinii

wieczorem przybyli osobnym pociągiem z upragnieniem oczel 
wani goście galloyjsoy. Na około dworca kolei żelaznej 
brało się kilka tysięcy ludzi, którzy za zbliżeniem się pocił, 
podnieśli rozgłośny i nieustający okrzyk powitania. Gdy poci 
stanął, wychodzący z wagonów goście galicyjscy zostali już 
peronie w półkole ustawionych członków komitetu, z pośroi 
których p. Juliaa Bukowiecki, stanąwszy na podwyższoni 
miejscu, przemówił na powitanie gości od Karpat w kilku goi 
cych a serdecznych słowach. Następnie udali się szanot 
goście przed dworzec, gdzie już na nich czekały przygotowj 
powozy, które ich odwiozły częścią do prywatnych domów, ci 
ścią do hotelów. Nazajutrz w niedzielę widzieć mogłeś Sz 'sl 
nownych i Gości zwiedzających znaczniejsze kościoły, przed ro 
wszystkićm katedrę i farę. O 2 godzinie z południa rozpocz yi 
się obiad, w którym przeszło 600 osób wzięło udział. Przy obi m 
dzie wyniósł pierwsze zdrowie Galicyaa dr. Liebelt, na które odp ło 
wiedział p. Dobrzański, tłómacząc przy tćj sposobności zawiąz d< 
nie Towarzystwa Sokołów. Następnie przemówił p. Danielewski 
jako delegat z Prus Zachodnich i wzniósł zdrowie dam polskie« 
P. Niegolewski wniósł zdrowie duchowieństwa galicyjskiego ta ec 
unickiego, jak katolickiego, reprezentowanego przez Kilku d w 
ehownych, na które odpowiedział ks. Adam Rąpąła. P. Ada« 
Żółtowski wzniósł zdrowie Wincentego Pola, poczćm nastąpi 0 
kilka jeszcze innych toastów. W czasie uczty, w której tak >u 
i płeć piękna brała udział, przybyło z prowincyi i od stowarzr.a 
szenia polskich rzemieślników w Berlinie kilka powitalnych tel M 
gramów. O 8 godzinie rozpocząło się przedstawienie teatrali | 
Adrienny Lecouvreur. Teatr był przepełniony. Artyści odegri ni 
sztukę ze znanym artyzmem. Bliższe szczegóły przyjęcia i p ¡S 
bytu gości galicyjskich w naszćm mieście odkładamy na późnią«

— * Powyżej zdaliśmy pokrótce sprawę o przyjęciu i pif'®
wszym dniu pobytu naszych gości galicyjskich. Rozsądny jednaaa 
że gospodarz, chociażby u siebie miał w gościnie najdostojmi ns 
szych gości, nie powinien nigdy zapominać o sprawach domowy: tai 
a tćm mniej o sprawach publicznych. Dziennikarską zatćm i lz3 
szą powinnością jest, przypomnieć jeszcze raz wyborcom powi(ai 
tów poznańskiego i obornickiego, że pojutrze, to jest w sref2.' 
dnia 8 b. m. każdy z nich bez wyjątku stawić się powinien z! 
wybory w Murowanej Goślinie. Prawybory tak niekorzysti 
dla nas wypadły, że jeżeli jeden jedyny z wyborców polskich i 
stawi się, tam gdzie go święty obowiązek powołuje, znowu i, , 
borcy niemieccy przeprowadzą swych ' kandydatów na posłów ,s, 
pruskiej izby poselskiej. lói

— * Przed przyjazdem gości galicyjskich do Poznan 9 
ukazał się czcionkami i w komisie Ludwika Merzbacha „Przon pj 
dnlk dli gości galicyjskich w dniach 5 i 6 lipca 1868 wydali, 
z polecenia komitetu, zawiązanego na ich przyjęcie.“ Oprą. iac 
wany przez pana L. R. „Przewodnik“ zawiera nasamprzód pl C2 
miasta Poznania, sporządzony dość dokładnie, następnie widt^ 
Ratusza, Kościoła katedralnego, Starego Rynku jaj 
ulicy Jezuickiej, pomnika Adama Mickiewicza, po1 kii 
gów Mieczysława i Bolesława Chrobrego, kościo2y 
księży Bernardynów. Na wstępie zamieszczony jest ,;Por 21 
dek przyjęcia gości galicyjskich w mieście Poznaniu“ (drukowi ąa 
zwykle u nas przyjętą ortografią). Rozdział drugi zawiera „Kr? os 
rzut oka na początek i dzieje miasta“ (drukowany już przyj au 
przez autora ortografią). Trzeci rozdział pod tytułem „Przed jei 
dzka po mieście,“ daje pogląd na wszystkie widzenia godne d 
bliwości miasta Poznania, i wymienia najznaczniejsze handle 11 
kłady polskie. Ustęp IV zawiera „Opis pojedyńczych mie» ' 
wości Poznania.“ Opisawszy w rozdziale tym szanowny Pan 
R. położenie Poznania, jego wielkości, obecne kościoły katoMJ 
gmachy świeckie, publiczne i prywatne, wymienia w , 
wszystkie główniejsze towarzystwa polskie, jakie w Pozna. ■ 
obecnie mają swoje siedlisko. Niech nam będzie wolno P1' -, 
toczyć dosłownie, jak się p. L. R. zapatruje na jednę z % 
ważniejszych naszych instytucyi „Towarzystwo Przemysłów 
pozostawiając czytelnikom sąd, o ile opinia ta jest z prz 
zgodna. Otóż autor tak się wyraża: „Towarzystwo Przemys'"^ 
więcćj zabawie jak przemysłowi się oddające, ma chyba t? < 
sługę, że chłopców rzemieślniczych każę w miesiącach
uczyć rysunków pod kierunkiem profesora Jaroczyńskiego. 
tćm kończymy krótką wzmiankę o „Przewodniku.“

— * Otrzymujemy z Wrocławia pismo następujące: , 
„Wiedząc dobrze czas przyjścia pociągu nadzwyczaj' 

który nam miał przywieść miłych gości z Galicyij udała się 
ność polska z Wrocławia, reprezentowana najlicznićj przez m °l(f tiy 
akademicką, na dworzec kolei centralnćj, celem powitania P(z'p p0 
wającyth. Kilka minut po godzinie 5, po odejściu pociągu do a ( 
znania, kiedy spodziewano się przybycia nadzwyczajnego °?‘po 
słowie, inspektor kolei z pomocą szafnerów wyprosił czekW Dj 
z peronu do sali, poczćm wszystkie wyjścia pozamykano 1 2a;
wiono wartą z jednćj i drugićj strony. Ponieważ dozór kolen 
przednio przyobiecał wolny wstęp na peron i oznaczył 20 ® .j0 
na zatrzymanie się pociągu, nie zważano bardzo na suro 
urzędnika, który o zezwoleniu dozoru zapewne nic nie wio 5 
wykonywał swą powinność za nadto gorliwie. Tymczasem r»c 
ta zawiodła, a pomimo gorliwych poszukiwań, władza kol «. 
dała się wcale wynaleść, chociaż zwyczajnie codzienni« biur j 
musi być i jest otwarte. Mimo protestacyi, polieya jak 1 s 
kolei została niewzruszoną i żadnego wyjścia nie zostawiono 
bliczności. W tćm świst lokomotywy oznajmił przybycie 
pomiędzy czekającymi zrobił się popłoch, każdy dążył do 
pragnąc chociaż tylko ujrzeć gości z takićm upragnieniem nj 
wai.ych. Wszakże spełnienie nawet tak skromnego życzeń > 
wało się władzy, według wszelkiego prawdopodobieństwa, p : 
nie niebezpiecznćm. Pociąg stanął, ale gdzie, nie mógł nu«
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, Rozpięć’?. ?.j młodzież spiesznie po lokalach obszer-
' ■ 20 dworca, szukając kóniecznie wyjścia na peron, aby dotrzeć
dla | i,raci. Jednak próżne to były usiłowania, żadne drzwi nie zo- 
:tlę otwarte, nacierających odpychano z bezwzględną rubaszno- 
ilt 1 Z prawdziwą rozpaczą biegała młodzież, usiłując koniecznie 
• ¡C"L< się na peron. Trwało to z 10 minut; poczem usłyszano

wist odchodzącego pociągu i po chwilce zostało kilka wyjść na 
icJ Tron wolnych od straży. Tłoczącym się atoli hurmem oświad- 
oś( ier,j kłaniając się z uśmiechem policyanci: „sind schon weg.“ To 

t( >Dódobnal dało się słyszeć wiele głosów tych, którzy osobiście 
dozoru i od niego otrzymali wyraźne pozwolenie wolnego 

pu na peron. Niestety była to prawda 1 Po niedługim cza- 
. pokazało się kilku z młodzieży, którzy mimo ścisłej straży 
'cisnęli się jednak na peron i widzieli przynajmniej przybywają- 

iłl cb w pociągu. Ci rozwiązali tajemnicę — zwiedziono nas! Pod- 
ór zas kiedy dozór oznaczył miejsce przybycia pociągu, gdzie też 
Jr ześó publiczności i akademików z wieńcami, przeznaczonemi na 

strojenie pociągu czekała, pokierowano i zatrzymano go zupełnie 
ere, ¡nnem miejscu właściwie po za terytoryum dworca. Przybyłych 

ie wypuszczono wcale z wagonów. Tak więc nasza najmilsza 
• „¿zieja przywitania się z braćmi i uczczenia ich chociaż 

a przejeździć, kiedy inaczej nie możemy, nie została niestety u- 
¡¡eczywistnioną.*'

liet — * Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: Józef T a- 
ilzie zsnowski, właściciel dóbr Choryni i Mieszkowa, u wód w Salz- 

rtinn. — Potworowski Stefan w Poznaniu, lat 8. — Emilia 
, ! Thielów Beyer w Poznaniu. — Juliusz Brunwey, obywatel 
‘ P® Królestwa Polskiego, w Wrocławiu. — Hennig, krawiec w Po- 
Stepaniu, członek straży ogniowej. — Jan Wawrowski w Gał- 
hydzTcach pod Sempolnem. — Hipolit Osiński w Niekłaniu w Lu- 
rad elskiem. — Walery a z Lutomskich Janowska w Gnieźnie. — 
la(* ^Opold Simon w Mechowie, lat 60. — Leokadya z Kalksteinów 
oaP>onińska w Paryżu. — Ignacy Falkowski w Pacholewie, 94 
taścit wieku. — Weronika Wabińska z Promińsk. — Stanisław 

Torkowski, uczeń tercyi wyższej, lat 16 wieku. —- Kaźmierz 
fołyński i Ludwik Ostrowski z legionu francuzkiego zginęli 

=»1 potyczce w Meksyku. — W Warszawie: Marya ze Steków 
leike, wdowa lat 48. — Anna z Kitemanów Kraśniewska, 

77. — Izabela Pawłowska, lat 45, Kazimierz Tomczjycki, 
■zędnik b. dyrekcyi ubezpieczeń, lat 48. — Klara z Pucha- 
zozowska, żona rejenta, lat 64. — Petronela z Len- 

a-.lerbachów Hoch, lat 73. — Aleksander Kwiatkowski, oby- 
atel przedmieścia Pragi. — Magdalena z Karwowskich Busz- 

*oojowska, żona rejenta, lat 53. — Kazimierz Janowski, b. sędzia 
Apelacyjny, emeryt, lat 76. — Józefa Policińska, wdowa po
cą brońcy, lat 54. — Teodor Andrzejewski, urzędnik kancelaryi 
.amiestnika emeryt, lat 56. — Apolonia z Rychterów Falkow
ie ka, wdowa po oficerze b. wojska polskiego, lat 72. — Marcela 

„ii, Fierlandów Plater, żona artysty muzycznego, lat 26. — An- 
jii.mi W ęgi el ew s ki, woźny sądu apelacyjnego, lat 52. — Teo- 
|lii 1» z Fechnerów 1 ślubu Hiż 2 Rejnert, wdowa po referencie 

.komisyi skarbu. — Katarzyna z Siwińskich Michałowska, 
it 25. — Ludwik Sawicz, urzędnik rządu gub. warsz. — Al

bert Skowroński, b. dyrektor wydziału wyznań w komisyi 
iraw wewnętrznych i duchownych, lat 73. — Amelia z Koehle- 
iw Lempe, wdowa po ś. p. radzcy górniczym, lat 73. — Filip 
iaertner, b. urzędnik skarbowy, lat 66. — Emilia Julianna 

ot. 4 Bartzów Lehr, żona obywatela tutejszego, lat 22. — Marya 
lolner, lat 21. — Józef Hedinger lekarz b. wojsk polskich. 

,j9>- Karolina Elżbieta Jodłowska, panna, lat 24. — Józef Le- 
9>/woruski, metr muzyki, lat 89. — Franciszek Piszkowski, 

łbywatetel przedmieścia Pragi, lat 65. — Ludwik Libas, ban- 
18’/ier, lat 72. — Piotr Romanowski, radzca dworu, b. dyrektor 
18‘/imnazyum, lat 67. — Aleksy Jerzmanowski, b. oficer byłych 
Rikjskpolskich,lat 82. — Ignacy Paradowski, lat 62. — W Wło

cławku: Bogumił Tydelski, pastor zboru protestanckiego. — 
ie wsi Wilkoładzie, powiecie janowskim, Józefa z Niewiarow- 
ich Siekierzyńska, wdowa po oficerze b. wojsk polskich. — 
e wsi Gilinie, powiecie płońskim Szymon, Kossobudzki, były 

Iticer b. wojsk polskich. — W Krakowie: akademicy Jan He- 
M,C,!och i Adolf Makarewicz.

— * Kalendarz Jutro, we wtorek dnia 7 lipca, Klau-
|yusza męczennika; w kalendarzu słowiańskim Krasno w o da
'ogosławionego. Wschód słońca o godzinie 3 minut 55; zachód 
godzinie 8 minut 13.

Dnia 7 lipca 1572 roku śmierć Zygmunta Augusta; — 1578 
ywilej Jezuitom na założenie akadem i w Wilnie ; — 1633 

środł nierć hetmana Lwa Sapiehy; — 1807 traktat tylżycki ustana-
;zone ia Księstwo Warszawskie; — 1831 bitwa w Szawlarh.
1 g°r
a nom (s) Girotisisk, 29 czerwca. Stosownie do rozporządze- 
towai ia odbyła się dnia 25 b. m. w Rakoniewicach pod przewodni- 
ff ci twem aekaualnego inspektora szkół, księdza dziekana lic. Iiuro- 
;ś' Sz fskiego z Kamieńca, jeneralna konferencya nauczycieli dekanatu 
przed rodziskiego. Prócz dziesięciu księży wzięło udział w konferen- 
spocz yi 64 nauczycieli. Po mszy' św., którą celebrował ks. dziekan 
v obi mrowski, a w czasie której śpiewali pp. nauczyciele na cztery 
5 odp losy pod dyrekcyą p. Fierka z Grodziska mszą p. Nowickiego, 
awiąz dali się wszyscy do szkolnego lokalu. Tutaj przedstawił się ks. 
elewa ziekan zgromadzonym jako nowy dekanalny inspektor szkół; 
olskic o czem jeden z pp. nauczycieli w imieniu wszystkich złożył ser- 
go U cczne podziękowanie dotychczasowemu dekanalnemu inspekto- 
Iku d owi ks. Radke za przewodnictwo nad szkołami mu powierzo- 

Ada emi. Następnie katechizował z dziećmi nauczyciel p. Szymański: 
istąpi 0 wodnych zjawiskach powietrznych.“ Panowie nauczyciele 

tale luczkowski z Konojadu i Kamieński z Wioski odczytali wypraco- 
owarz '.unia: „Jaki wpływ wywrzeć może szkoła wiejska na podniesie- 
ch tel ie gospodarstwa.“ Na przyszłą konferencyą która się odbędzie 
?atrab\ Wolsztynie, ma być opracowany temat: „Co powinno być go- 
odegn zajęciem nauczyciela w wolnym czasie.“ Teraz wszczęła 
ia i p rzecz o drugiej części książki do czytania p. Kasińskiego, 
lóźuiejksiążka ta, wielom znana, uzyskała tutaj ogólne a słuszne po- 

i pielcie, gdyż odpowiada zupełnie tak wszelkim wymaganiom rządu, 
jedns &ko też potrzebom dzieci. To też opierając się ks. dekanalny 
stojni »spektor na powszechnem zdaniu zgromadzonych zalecił panom 
aowyi 'auczycielom, aby po szkołach, w zakres dekanatu jego wcho- 
tem n zncvch. zamiast dotąd używanego „Przyjaciela dzieci“ zapro- 

zwolna książka pana Kasińskiego dla wyż- 
Niemniej zgodzono się, aby uchwała pod 
pana Kasińskiego w protokóle umieszczoną
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kilka razy obdzielono. Po południu zaczęły się s ir ! . , c .!:i 
i wozy z gośćmi z miasta. Byli to rodzice, opiekuni, przyjaciele 
i zwolennicy młodego pokolenia. Lasek zamienił się w zbiorowi
sko ludu; pełno było gwaru, życia wesołego, ale w granicach 
przyzwoitości. Odgłos muzyki, śpiew i krzyki dziatwry rozlegały 
się po całym lasku. Teraz rozpoczęły się gry dla rozweselenia 
miłych gości. Najprzód kilkoro dziatek odegrało komedyjkę w 2 
aktach, pod tytułem „Odwet“, treści pouczającej. Następnie po 
krótkiej przerwie odegrano za staraniem zacnego księdza Iinasta 
symfonią z udziałem dzieci, ułożoną dla dzieci przez sławnego 
kompozytora Haidena, a nakoniec jeden z gości przedstawił 
„Berka odpieczętowanego.“ Bawiono się wesoło i swobodnie, do 
samego wieczora, nigdzie porządku nie zakłócono. Ze zmrokiem 
zatrąbiono do pochodu, całe zgromadzenie się ruszyło. Słabsze 
i młodsze dzieci jechały a starsze i mocniejsze szły pieszo. Cały 
orszak wstąpił w mury miasta, niegdyś tak sławnego, około dwu
nastej w wieczór przy odgłosie muzyki i świetle lampionów, na 
ten cel zakupionych. Piękny był to widok! Na tym samym 
cmentarzu odśpiewano pieśń wieczorną „Wszystkie nasze dzienne 
sprawy“ i odmówiono pacierz, poczem udał się cały pochód w bar
dzo licznem towarzystwie dorosłych przed dom szkolny. Tu ks. 
Szamarzewski, który wielce się przyczynił do u rzyjemnienia 
dnia tego i był, rzec można, duszą wszystkich zabaw, wzniósł kil
ka wiwatów na cześć wszystkich tych osób, które się do uświe
tnienia tej zabawy przyczyniły, poczem wszyscy przytomni spo
kojnie się rozeszli. Zaiste miła to była dla dzieci zabawa i nie 
wygaśnie z pamięci tego młodego, wzrastającego pokolenia.

Przed kilku dniami młody człowiek, syn gospodarza z hu
by pobliskiej, kąpał się w rowie tuż pod miastem Środą ciągną
cym się a niegłębokim i utonął. Wydobyto go wprawdzie po nie
długim czasie, lecz pomimo usiłowań do życia przywołać go już 
nie zdołano. Zapewne został paraliżem tknięty lub też kurcz go 
pochwycił.

W tych dniach opuszcza miasto Środę radzca ziemiański 
p. Glaeser i przenosi się na takąż posadę do Krotoszyna. Pan 
Glaeser potrafił sobie swem postępowaniem pozyskać życzliwość 
obydwóch narodowości.

Dnia 28 czerwca rb. odbyło Towarzystwo rzemieślnicze po 
południu przechadzkę do pobliskiej wioski Źrenicy, należącej obe
cnie do pana Wolniewicza, pod przewodnictwem niezmordowanego 
i nader czynnego księdza Szamarzewskiego, założyciela tegoż to
warzystwa. Zabawę pod gołem niebem przerwał rzęsisty deszcz, 
który przy dość chłodnem powietrzu po 5 godzinie z wieczora 
spragnioną i zeschłą ziemię skrapiać począł. W sam czas po
czął deszcz u nas padać i rzec można, że skarby wielkie z nieba 
spadły.

A Riigoźiid, 4 lipca. W przyszłą środę, to jest 8 b. m. 
przypadają w Goślinie wybory na posła do sejmu berlińskiego. 
Jaki będzie ich wypadek, nie trudno prawie przewidzieć. Wszakże 
nie tracimy jeszcze nadziei, byle tylko do Gośliny wszyscy nasi 
stawili się wyborcy. Jużci niestety miasto nasz? żadnego tam nie 
stawi Polaka. A to czemu?

Naganna obojętność po stronie naszej, pochodząca z prze
sytu tylolicznych wyborów, jest zaiste nie małą przyczyną, iżeśmy 
w Rogoźnie ani jednego nie przeprowadzili wyborcy Polaka, ależ 
smutny ten rezultat wypływa jednak przeważnie z przezornych 
zabiegów obozu przeciwnego. Jakoż magistrat pourządzał okręgi 
oborcze w tak dziwny i niekorzystny dla nas spesób, iż przy naj
lepszej chęci bodaj może jednego bylibyśmy przeprowadzili Po
laka. Urządzającemu okręgi wyborcze magistratowi chodziło wi
docznie o rozdrobienie i rozrzucenie głosów polskich, a ztąd o za
bezpieczenie przeważnych głosów dla swych kandydatów. Prze
biegły pomysł odniósł pożądany skutek, a kiedyśmy zeszłą rażą 
kilku naszych dostawili wyborców, dziś ani jednym poszczycić się 
nie możem.

Usprawiedliwiwszy mieszkańców narodowości naszej przy 
wyborach na wyborców, przechodzimy teraz do budującego się 
tutaj gimnazyum. Mury gmachu tego, do którego może w roku 
przyszłym przeniesie się tutejsza szkoła łacińska, tak nazwana, 
sterczą już wysoko ponad kamieniczkami miasta naszego. Nie
szczęście chciało, iż czeladnik mularski z Jordanu pod Parady
żem, mąż i ojciec sześciorga dzieci, pracujący przy wznoszącym 
się gmachu, upadł przed dwoma tygodniami z drugiego piętra na 
ziemię tak niebezpiecznie, że w dwie godziny potem żyć przestał. 
Przy tej samej budowie spadł znów przed tygodniem z drugiego 
na pierwsze piętro pewien robotnik i złamał rękę. Zły to jakiś 
prognostyk dla przyszłego gimnazyum rogozińskiego lubo nie
szczęście nieoględności nieszczęśliwych ofiar przypisać należy. 
Gimnazyum to, o ile się dowiadujemy z pewnego źródła, będzie 
zakładem mieszanym a nie katolickim. Obecnie wzmiankowana 
szkoła łacińska uzyskała sekundę. Tak więc niezadługo gimna
zyum mieć będziem.

Przed niedawnym czasem mieliśmy tu dwa ognie, jeden 
w mieście, drugi za miastem. W obu przypadkach spaliły się 
domy mieszkalne. Poszlaki sprawców nieszczęścia jeszcze niewy- 
pośrodkowane. Przy ogniu w mieście spaliło się dwóch braci, — 
sług, katolików, z których jeden liczył lat 20, drugi 16. Boleść 
ich rodziców podzieliło całe miasto i stwierdził liczny orszak 
pogrzebowy.

W okolicy naszej zaczęto myśleć o żniwach a tu i owdzie 
widzieliśmy nawet żyto -w snopach, wszakże deszczyk piękny, jaki 
poi spragnioną ziemię, przeszkodził pracy i opóźni żniwo co naj
mniej o jeden tydzień. Żyto mamy prześliczne, ale za to ję- 
czmiona i owsy nieosobliwsze, w niektórych miejscach z powodu 
posuchy wcale się jeszcze nie wymiotły. Łęt kartoflanny wska- 
żuje u nas sprzęt donośny, czy nas jednak nie omyli, pokaże nie
daleka przyszłość.

poOT“u«»ną została 
r śro zIck oddziałów, 
nien 'zgkdem książki 
rzysti mstała,

iwu, p 29 czerwca,
stów i.ę?empinie dekanalna konferencya

Urbanowski z Turostowa, Szymański z Bielaw, panna Mosz- 
czeńska z Tarnowa, panna Węsierska z Obory, Jarosz z Wrze
śni, Poklatecki z synem z Pierzysk, Hylewski z Gniezna, Szul- 
czewski z Rogoźna, Bogdański i Cetkowski z Wojciechowa, Go- 
słomski z Zajezierza, Daniec z Sącza, Górski z Proszkowa.

PfLSNERy HOTEL GARNI. Hatmann z Wrocławia, Schóps 
z Kobylina, Jacobsohn z Torunia, Reisner z Śremu, dr. Dasz
kiewicz z Trzemeszna, Kóppel z Buku, Goślinowski z Kępy, 
Bucliowski z Pomarzanek, Ochyrzeński ze Lwowa, Danielewski 
z Chełmna, IIolz i Beaun z Góry.

piorun poraził go w głowę, a potem posunął się przez piersi. — 
W nocy z dnia 9 na 10 maja r. b., koło godziny 12, w domu 
pod 11-. 15337 we Lwowie, przebitą została niejaka Fradel Ko.r- 
kes. wyznania mojżeszowego, szwaczka, dużym nożem kuchennym 
czyli siekaczem, całkiem nowym, zdaje się umyślnie w celu tym 
kupionym. Wkrótce też ofiara ducha wyzionęła: Sprawcą tego 
okropnego morderstwa, wedle doniesienia urzędowego i opowia
dania krążącego między żydami, miał być niejaki Posynger czy 
Possingcr, zegarmistrz, 35 lat, katolik, żonaty, któren jednak swą 
żonę porzucił i życie rozwiozło miał prowadzić. Morderstwo to 
ttm okropniejsze, iż wedle opowiadania współmieszkańców było 
ono zdradzieckie i prawie w oczach domowników popełnione. 
Przyszedł bowiem Possinger późno w nocy do tej dziewczyny, 
jako do swojej kochanki, podobno już trzeciej z kolei, rozmawiał 
z nią długo w pierwszej stancyi, wreszcie nagle dał się słyszeć 
krzyk: „Nóż... chrześcianin mię przebił!“ Nóż utkwił w pier
siach dziewczyny, która jeszcze tyle miała siły, że go sama z rauy 
wyrwała i na ziemię rzuciwszy, mogła jeszcze tyle dopowiedzieć 
umierając, iż kochanek przycisnął ją do swych piersi i w tym 
uścisku wbił w nią nóż. Morderca uciekł, poszukiwania i zarzą
dzone śledztwo dalej się toczą. — Do kroniki samobójstw, które 
w ostatnich czasach tak się u nas szerzą, jak gdybyśmy już prze
szli wszystkie obecnej cywilizacyi namiętności i zniechęcenia, po 
których często jakby nic nie zostawało jak tylko rozpaczny za
mach na własne życie — przybywa nowy wypadek, o którym do
noszą dzienniki lwowskie. \ie nędza tu powodem, ale prawdo
podobnie miłość zawiedziona. Młoda, piękna osoba, panna Fran
ciszka Buczacka, miała odebrać sobie życie w mieszkaniu młode o 
porucznika hr. Ó. wystrzałem z pistoletu. Znaleziono przy niej 
list po niemiecku bez adresu z wyrzutami napisany. Tyle dotąd 
wiadomo o tem samobójstwie. — Temi dniami znaleziono koło 
Lwowa przy kopaniu linii kolei żelaznej lwowsko-brodzkiej gar
nek, w którym przechowane były monety polskie z czasów króla 
Zygmunta, a oprócz tego perły i korale. — W majętności Bawo- 
rowie pod Tarnopolem, w parceli lasu stukilkudziesiąciomorgowej, 
graniczącej ze wsią, polami i przeciętej traktem, o kiikaset kro
ków od tegoż spotkał się zawiadowca mąjątku, pan M. z ogro
mnym wężem długości około czterech łokci, grubości ramienia 
męzkiego. koloru zbliżonego do szczupaka i łbem do tegoż podo
bnym. Widząc zbliżającego się, olbrzymi wąż, pełzający zwolna, 
wzdłuż rozciągnięty po trawach bujnych, nie przestraszył się 
wcale, tylko spokojnie się obejrzał na pana M., który nieuzbro
jony i nieprzygotowany na to niezwykłe spotkanie, cofnął się 
i uszedł z lękiem i przerażeniem. Przv tej sposobności wypada 
i to dodać, iż podobnego węża widziano przed kilku laty w Lo- 
szniowie pod Trembowlą.

— * Proces hr. Gustawa Chorlnsklego w Monachium.
(Ciąg dalszy). Odczytanie pamiętnika hr. Matyldy, jćj li

stów tudzież korespondeucyi oskarżonego, a między innemi listów 
pisanych przez niego do Julii w dniach 19 do 22 listopada, gdzie 
mówi, że błaga Boga, by się kochance w jej szlachetnych zamia
rach powiodło, i korespondencyi Julii Ebergenyi zajęło przeszło 
4 godziu czasu. W jednym liście pisze hrabia, że „nawet ©jciec 
niezdoła go wydźwignąć z nieszczęścia, modli się on dzień i noc 
na intencją boskiej Julii“, która zdoła siebie i oskarżonego jedy
nie wtedy wyratować, gdy potrafi dowieść, że w drugiej połowie 
listopada w Deczynie przebywała; — w innem miejscu, w liście 
przejętymi przez władze więzienną, prosi hr. Gustaw ojca, aby 
udał się do cesarza z prośbą o umorzenie procesu W końcu od
czytują listy konduity oskarżonego. Pierwsza z r. 1858 wcale nie
pochlebnie brzmi dla obwinionego, druga z r. 1859 przedstawia 
go jako człowieka lekkomyślnego, mającego pociąg szczególny do 
zaciągania, długów, zresztą jako dobrze prezentującego się i tę
giego oficera. Ostatnia lista konduity z r. 1866 nie ma dość po
chwalnych słów na skreślenie charakteru obwinionego; spotykamy 
się tu z człowiekiem pilnym, pracowitym, zdolnym, z wygórowa- 
nem poczuciem honoru wojskowego, jednem słowem, z wzorem 
porządnego oficera.

Na tem kończy się odczytanie dotyczących tego procesu 
papierów, poczóm sprawa szybkim krokiem zbliża się ku ostate
cznemu rozwiązaniu. . .

Sądzimy, że nie będzie od rzeczy w tem miejscu kilku sło
wy zaznajomić czytelników z osobami, co, zasiadając w sali sądo
wej, wpłynęły stanowczo na losy hr. Gustawa. Najpierw więc 
przypatrzmy się ławie, na której w liczbie 12 zasiedli sędziowie 
przysięgli. Są to po największej części fizyonomie, jakie spoty
kamy codziennie, Indzie zwyczajni, wyrwani od roli, warsztatu lub 
lady kupieckiej i przerzuceni tutaj, aby idąc za głosem li tylko 
własnego moralnego przekonania, orzec o winie oskarżonego. Trzech 
kupców, 2 rzemieślników, 2 właścicieli domów, 2 wieśniaków, ma
larz, piwowar i jeden prywatny człowiek, oto lista szczegółowa przy
sięgłych. Nie znane są ich nazwiska na polu wiedzy i umiejętno
ści, nie imponują oni Wysokiem wykształceniem, lecz za to znani 
są w okolicy i w sali sądowej z prawości charakteru i należytego 
pojmowania włożonych na się obowiązków.

Obok sędziów przysięgłych, naprzeciw oskarżonego, widzimy 
szereg ludzi, których zdanie jakie wydadzą o obwinionym, stano
wczo ma przechylić szalę jego losu na tę lub ową stronę. Są to 
znawcy i biegli w sztuce; same znakomitości w dziedzinie nauk 
lekarskich, biegli psychologowie, przybyli tutaj, aby zbadać nale
życie kwestyą najgłówniejszą w tym procesie tj., czy oskarżonego 
władze umysłowe w normalnym lub anormalnym znajdują się 
st&nić*

W końcu nadmienimy o prokuratorze dr. Wilfercie i obrońcy 
oskarżonego radzcy dworu dr. Schausie.

Prokurator królewski jest młodym jeszcze człowiekiem. Za
chowanie się jego w całym tym procesie jedna mu wszystkich 
serca, postępuje on z godnością i poszanowaniem tych praw, jakie 
i zbrodniarzowi się przynależą dla tego, że widzimy w nim obok 
przestępcy także i człowieka, a o czem często zapominają ci, któ
rzy zasiadają na straży prawa i bezwzględnej sprawiedliwości. 
Nie zwykł on mówić ni mniej ni więcej, jak tylko to, co do rze
czy należy, a wywody swoje motywuje jasno i dobitnie. Znanym 
on jest w Monachium ze swej prawości, a obok tego ma reputa
cją jednego z najzdolniejszych urzędników. Mówiąc o dr. Wtil- 
fercie nawiasowo dodajemy tutaj, że dzisiejszy prokurator jest tym 
studentem, co w r. 1848 uderzył publicznie na ulicy w twarz tan
cerkę Lolę Montez, a późniejszą hrabinę Landsfeld, znaną fawo
rytę zmarłego króla, co używając wpływu nieograniczonego na 
dworze znienawidzoną została przez całą publiczność stolicy ba
warskiej. Śmiałek musiał uchodzić za granicę, zkąd dopiero po 
rewolucyi wybuchłej w Monachium, bezkarnie mógł powrócić.

Dr. Szaus należy do najdzielniejszych obrońców, ludzi su
miennych, bystrego umysłu i nieposzlakowanego charakteru. Go
dnym jest on zaiste zapaśnikiem dra. Wiilferta.

Publiczność nadzwyczaj licznie w sali sądowej zgromadzona 
z gorączkową niecierpliwością oczekuje chwili, w której biegli 
w sztuce wydadzą swą opinią o stanie umysłowym hr. Chorinskiego. 
Podczas tego obwinionego wyprowadzają ze sali.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL
Gdańsk, 4 lipca. Pogoda zmienna, prawie codziennie więk

szy lub mniejszy deszcz padał. Wiatr zachodni.
W Anglii targi zbożowe spokojne a lubo dowozy nader 

małe, ceny pszenicy angielskiśj cofnęły się jednakże w pierwszych 
dniach z 1 do 2 szyi, na kwarterze i do końca tygodnia się nie 
podniosły. Towar zagraniczny tylko przy równem ustępstwie nie
licznych znajdował kupców. Jeżeli ciepła i sucha pogoda nadal 
potrwa, to żniwo w całej Anglii rozpocznie się o miesiąc wcze
śniej niż zwykle. Trawy, jarzyny a nawet oziminy na lekkich 
gruntach stanowczo od posuchy ucierpiały, lecz w ciężkiej gle
bie dotąd stan ozimin zupełnie zadowalniający i rokuje obfity 
plon. . .

Jęczmień i owies o 1 szyling tańsze. Groch bez zmiany.
We Francyi około 15 lipca rozpocznie się. zapewne żniwo 

na całój przestrzeni od Śródziemnego morza aż do Paryż 1. Ocze
kiwanie, że wkrótce świeży towar na targi przybędzie, paraliżuje 
chęć do kup ią i przez to ceny pszenicy na wszystkich niemal 
placach o 1 frank na 120 kilog. w tym tygodniu się cofnęły.

Żyto mało żądane. Jęczmień droższy. Owies bez zmiany.
Na naszym placu dowozy bardzo słabe, lecz chęć do kupna 

także tak mała, że tylko mniejsza część z wystawionych na sprze
daż prób odbiorców znalazła, i to tylko dla potrzeb konsumcyi 
miejscowej lub do mięszania mających być wyprawionemi ładun
ków. Ceny niestałe i chwiejące się, przecięciowo o 10 do 15 
guld. niższe niż w zeszłym tygodniu.

Żyto w tym tygodniu mniej było żądane, od środy ceny 
nawet osłabły, lecz dziś znowu się podniosły.

Rzepik suchy i piękny znajdował chętnych odbiorców.
Jęczmień, owies i groch bez zmiany.
W przeciągu tygodnia sprzedano: pszenicy szefli 12,600, 

żyta 15,000, jęczmienia 300, owsa 300, grochu 600, rzepiku 1800 
szefli.

Płacono za szefel berliński:

Pszenicy białej 
„ szklistśj
„ pstrej 
„ ordynaryjnej

Żyta
Jęczmienia 
Owsa 
Grochu 
Rzepiu

Kursa zamian: 
burg 15O’/s. Warszawa 82’/,.

Aleksander Makowski i Sp.

funt. łut. funt. łut. tal. sg. fen. tal. Sg. f.
82 15 84 14 3 13 4 3 2 5
82 15 85 4 3 13 4 3 20 —
81 25 86 13 3 15 — 3 23 4
77 8 79 27 2 25 — 3 1 8

2 3 4 2 14 2
1 25 — 2 — —
1 — 10 i 7 11
1 25 — 2 12 6
2 17 4 2 22 6

Londyn 6. 23. Amsterdam 14274- Ham-

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 6 lipca.

Poznańskie nowe 4% listy zastaw. 853/a tal. pł. Pozn. 
ll<tv rent. 85% pł- Pozn. 5% obligacye powiat. — żajd. Pozn. 
5% oblig. Obry — żąd. Banknoty polskie 82% [dae. Pols listy 
likwidacyjne — tal. płac. — Pozn. 5% oblig. miejskie 98% taL 
żądano.

Żyto: na lipiec 55%, lipiec-sierp. 52%, sierp.-wrzes. — 
wrzes-październ. 51%, na jesień 51%, pażd.-list. — tal. pł.

Okowita: (z beczką) na lipiec 17%, sierpień 18,- wrzos. 
17% , paźd. 16’%i, list. — grud. — tal, pł.____ -

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu. 1

6 lipca 1868. 
od I do 
taklsg.l fn.ltallsg.lf

Pszenicy pięknój szefl. 16 garn......................
„ średniej „ .................................
„ pośled. „ .................................

Żyta ciężkiego „ .................................
„ lżejszego „ .... ..................'.....

Jęczmienia dużego „ .................................
„ drobn. „ .................................

Owsa „ .................................
Grochu do gotow. „ .................................

„ na paszę „ .................  .............
Rzepiu zimowego „ .................................
Rzepiku zimowego „ .................................
Rzepiu latowego „ .................................
Rzepiku latowego . „ ................................
Tatarki . . . . „ ................................
Perek.................... ...... ................................
Masła garn. . . . „ ................................
Koniczyny czerw. „• ................................
Koniczyny białej . „ ................................
Siana, cent. . . . „ ................................
Słomy, „ . . . „ ................................
Oleju, „ . . . „ ................................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — .....................
dnia — — ......................

Cilełda berlińska, 4

2,17 
2 12

20 —

15

2 20 
2 18

— * Kronlczka wypadków w krajn. Dnia 18 czerwca 
wybuchł w samo południe pożar na przedmieściu Pradze, a jak 
podejrzenie pada, w skutku podpalenia, i z tego powodu trzy oso
by wzięte zostały pod śledztwo. Pożar wynikł przy ulicy Tar
gowej, prowadzącej ku rogatkom Ząbkowskim pośród domów po 
większej części drewnianych. Przed dwoma laty na tej samej 
ulicy pożar zniszczył także kilka domów. Tym razem płomienie 
szybko ogarnęły zabudowania po obu stronach ulicy i mimo szyb
kiej i energicznej pomocy straży ogniowej, która wzorowo jest 
urządzoną i pełni służbę z całem poświęceniem, mimo użycia 
dwóch sikawek parowych, w ciągu trzech godzin zgorzało 29 bu
dynków mieszkalnych tak głównych domów jak oficyn eprócz in
nych zabudowań. Ponieważ w domach tych mieszka uboższa część 
ludności, przeto lubo straty jej wynoszą podług ogólnego oblicze
nia tylko około 21,000 rubli, są one bardzo dotkliwe, bo mnóstwo 
rodzin zostało bez przytułku i całe mienie swoje straciło. Szko
da w budynkach podaną została na 157,350 rubli. W czasie po
żaru, Aleksander Kwiatkowski, właściciel trzech domów, w innój 
części miasta leżących, przybywszy na ratunek swojej świekry, 
zginął w płomieniach. Ze straży ogniowej siedmiu ludzi poniosło 
uszkodzenia. Namiestnik hr. Berg wyznaczył ze skarbu na za
spokojenie bezzwłocznych potrzeb ubogich pogorzelców 5000 ru
bli. — Pod dniem 14 czerwca donoszą z Kębłowa: Wczoraj po 
obiedniej godzinie tuman dymu, wznoszący się ku niebu, znać 
nam dawał, te gore. W Soleckich olędrach, wsi o milę od 
nas odległej, wybuchł pożar w domu mieszkalnym młynarza tam
tejszego Bierwagena. Mimo pomocy, która dość późno nadbie
gła, gdyż wieś ta rozległa, spaliły się wszystkie zabudowania 
gospodarskie, sprzęty i narzędzia ciesielskie. Żona jego, która 
wpadła, aby uratować 12 czy 17 talarów, znalazła tu śmierć; 
wydobyto ją usmażoną. Ogień powstał przez nieostrożność go
spodyni przy topieniu okrasy, która się zapaliła. Podobny pożar 
spustoszył w zeszły poniedziałek dwa zabudowania gospodarskie 
w Nowej Dąbrowie. — W Dynaburgu 17 z. m. wybuchnął w bli-

„ . . „ skości rzymsko katolickiego kościoła ogień, który zniszczył 30 do-
na wolnem powietrzu, śród f mów i bramy. Nazajutrz pożar się ponowił w Dynaburgu i zno-

roku na zabawach weso- wu zgorzało 20 domów. W Słucku straszny był pożar 21 z. m.,
większa część miasta, pobudowanego z drzewa, zgorzała. — Prócz 
kilkunastu mniejszych pożarów w Galicyi, bądź podłożonych, bądź 
z nieostrożności lub piorunu pochodzących, donoszą o pożarze 
w Posadowię, w Sądeckiem, gdzie w płomieniach poniosło śmierć 
5 osób, dzieci i wnuczki gospadarza. — W ostatnich czasach spa
dły większe grady w Galicyi w obwodzie stryjskim i powiatach 
mościckim i jasielskim. — W Żurowie oberwała się chmura i wiel
kie tam poczyniła szkody. — Dnia 28 z. m. o godzinie 4 z rana 
zerwała się w Rzepedzi, w powiecie sanockim, gwałtowna burza 
z grzmotami i piorunami, od których, jak nam donoszą, ziemia 
się trzęsła. Wśród tego orkanu uderzył piorun w dom włościa
nina Ilka Chruszcza, zabił jego syna klęczącego przy modlitwie 
i żonę przed piecem stojącą. W mgnieniu oka ogarnął ogień cały 
budynek. Ilko Chruszcz, ogłuszony, uszedł szczęśliwie, zwłoki jego 
syna wyniesiono, zwłok żony zaś z powodu szerzącego się gwał
townie ognia wynieść nie zdołano. Dom ten spalił się do szczętu, 
róvniie jak sąsiedni, który się zajął od niego, obadwa z wszy- 
stkiemi ruchomościami i znacznemi zapasami zboża; ocalało tylko 
bydło, które właśnie na chwilę przed burzą wygnano w pole. 
Obecny pod tę porę we wsi lekarz z Liska oglądał ciało zabitego 
chłopca, lecz uznał, że wszelki ratunek byłby daremny, ponieważ

Dnia 25 bm. odbyła się 
nauczycieli. Po prześpie-

s raniu na cztery głosy nabożnej pieśni „Boże w dobroci,“ prze- 
aniq)w^ ksiądz dziekan Jankowski z Wyskoci do zgromadzonych 

rze«J .naucz7cleli w czułych i trafnych wyrazach o ich trudnym 
.jj Rknym zawodzie, zachęcając zarazem do wytrwałej na tem

Oprai ° 1 -pracy- Poczym p. nauczyciel Nowakowski z Kościana pro- 
aód Pi ■ katechizacyą z dziećmi o 4 przykazaniu boskiem a p. na- 
e widi C^1c’e' Strycki z Gorzyczek rachunki. Następnie przeczytał 
lku S dziekan kilka rozporządzeń królewskiej rejencyi, jako też 

„01 ?• P°d ogólną krytykę książkę do czytania przez J, Kasió- 
riścio - ®°’ n.cuczyciela praktycznego królewskiego seminaryum nau- 

•Poi 2lcielspje80 w Poznaniu, którą uznano jako bardzo praktyczna 
uko* j2Dp(^.n'e do czasu ducha zastósowaną. Po ukończeniu obrad 

gr{s'? ksiądz dziekan w asystencyi księży Thielmana pro- 
1 r>rzvi 0S2C2a ? Ghrustowicza wikaryusza miejscowego na probostwo a pp. 
Przed ^JjC2^c’®‘e restauracyi kolei żelaznój, gdzie wspólny
dne/i
idle i J (J.) Z s»rr<l7.kłe<o, 30 czerwca. Na dniu 23 czerwca 
miejsi • 0. odbyła młodzież czteroklasowej szkoły katolickiej w Środzie 

' pani nZ 1 a(kkę zwykłą, tylko z tą różnicą, że świetniejszą niż po 
atoli« “ne lata, do pięknego lasku hrzozowego, położonego o milkę nad 
iv średzko-kostrzyńską, aby n
Pozna1 (™wnśj przyrody choć jeden dzień w .

P11 ¿i®.niewinnych wspólnie przepędzić. Już dnia poprzedniego 
1 11 lAt szkńlna czyniła wszelkie do tego przygotowania, a ra-

lysło* me dozwalała jej tak długiego, jak zwykle, snu zażywać; 
1 P1^ >nd ° 5?,artćj godzinie bowiem z rana rozpoczął się gwar przed 

wynkiem szkólnym. Po zebraniu i uporządkowaniu udały się 
. na cmentarz kościoła farnego i tam przed wizerunkiem 

żta tr-e'a ndśpiewały przy udziale dorosłych osób pieśń poran- 
*<_ »Kiedy ranne wstają zorze“, poczem ruszyły w porządku, 
w ^Oza°bione w rozmaite odznaki, z chorągwiami i chorągiewkami 

:e: maWc muzykę na czele. Za tym pochodem postępowały
rczĄJ | „ją-.z żywnością, z przyborami do zabawy służącemi i z temi pa-
“ Piusie1?.’! zarząd tśj zabawy na gospodynie zaprosił.
in 0 jbywJ,owa^oi. patrząc na to młode, dziarskie pokolenie. „ „

a PJ rPo las Da m'ejsce do zabawy przeznaczone, rozsypały się dzieci 
8U 4° a dzio "> sobie cokolwiek wypocząć, bo droga dość daleka 
° • cfPwizYn b • spwarny, słońce mocno dopiekało. Po krótkim wy- 
ek#Jic DzieJ:lu '.Pokrzepieniu rozpoczęły się rozmaite zabawy i gry. 
3 • ^bran? Dle z')ywał° ani na jadle, ani na piciu, bo nietylko że

o inil|były ,®?Pasy Chleba, bułek, gryzek, mięsa, sera, masła, mleka 
i ¡'ość żva'2ne’. -&^e nat^to 1 okoliczne dwory przysłały nte małą 

SU^°ih ___ yW‘°ści 2 naP°jui ' tym to zapasem wszystkie dzieci po

Serce
Przy-

Przybyli do Poznania dnia 6 lipca.
BAZAR. Zakrzewski z Rudniczyska, hr. Szółdrski z Brodowa, 

Żychliński z żoną z Targowej górki, Towarmcki, Smętkowski, 
Zawadzki, Orzechowicz, Czarnecki, Godebski,_ baron Lewa'tow- 
ski, dyrektor Smochowski, redaktor Łoziński 1 Agupowicz ze 
Lwowa, Chotomski z Chełmna, Witowski, Kieszkowski, Lesz
czyński z Krakowa, Rozwodowski i Chilański ze Lwowa, Skoli
mowski, Czaykowski, Kratochwill, Labajski, Jodłowski, Zechen- 
ter, Skólski i Leszczyński z Galicyi, Bniński z Chraplewa, Łą
cki z Posadowa, Żychliński z Uzarzewa, Bniński z Gleśna, Ska
rżyński z Chelkowa, Biernacki z Czekanowa, hr. Dąmbska z Ko
łaczkowa, pani Trzańska ze Lwowa. ~i.ii- -r

HOTEL DU NORD. Hr. Szółdrski z Jaśkowa, Zabłocki z Tu- 
nowa, Sawicki z Rybna, Węsierski z Modliszewka, Mągrowie- 
cki z Chludowa, Bronisz z żoną z Otoczna, Jó^ski z Tarnowa, 
Raszewski z Bielewa, Wise i Olsztyński z Miechorzewa, Ro- 
maschkan, Richter Czaykowski, proboszcze Ostrowski 1 Jacner, 
Dąbrowski, Znamowski i Żółtowski ze Lwowa, Kajewski z isra- 
ciszewa, pani Bieczyńska z Wrocławia, dr. Liske z Berlina, 
Krzyżanowski z Krakowa. TI. , ,

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Hr. Żółtowski z Djazdu, hr. 
Scipio z Galicyi, Potworowski z żoną z Kosowa, Czarlinski z Za
krzewa, Iłowiecki zWabcza, Hoszewski, Trzeciak, Twardowski, 
Linczewski i Szudski z Galicyi, Jarociński z Kroi. 1 olsk„ Ka- 
sierowski z Oczkowca, Mrozińska z Poznania, Riwotzka z troan-

STERNA HOTEL EUROPEJSKL Hr. Dąbski z Kołaczkowa, 
Swinarski z Dębego, hr. Bniński z Gmachowa, Modzelewski 
z Krorody, Lutrzykowski z Królestwa Polskiego, Chełkowski 
z Wilczy' Paliszewski z synem z Jelic, Łakomski z Matma. 
Prądzyński z Lucin, Święcicki, Piller, Sapałczynek, Wołosiań- 
ski, Szumański, proboszcz Falkiewicz i Szemelowski ze Łwowa

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Matuszewski z Biezttrowa,

lipca.
Usposobienie giełdy dzisiejszej było znowu ożywione a kur- 

sa w stósunku do wczorajszych znacznie wyższe.
Pszenica 2100 funt, w miejscu 78—100 tal.; biało pstra 

polska 99 tal. galicyjska 92 tal. nadpsuta węgierska 73'/, tal.; 
2000 funt, na lipiec 74—75 lipiec-sierpień 71% żąd. 71 płacono 
wrzesień-paźdz. 67%—68 tal. płac. Żyto 2000 funtów w miejscu 
54_61 tal.; 78—79 funt. 60 tal. pośled. 75—76 funt. 55% tal.; 
na lip. 57%—7«—58%—57% płac. 58 żąd. lip.-sierp. 53—% płac, 
i żąd. '/, płac, wrześ.-paźdz. 52—% paźdz.-listop. 50'/,—51 tal. 
płac. Jęczmień 1750 funt, mały i wielki 42—54 tal. Owies 
1200 funt, w miejscu 32—36 tal.; czeski 32% szląski 34% tal.; 
na lipiec 32 lipiec-sierpień 29'/4—'/, wrzes.-paźdz. 28'4 tal. płac. 
Groch 2250 funt, do gotowania 59—67 tal. na paszę 54—60 tal. 
Rzep 1800 funtów 68 -75 tal. Rzepik 67—74 tal. Olej rze- 
piowy 100 funtów w miejscu 10 9'%, tal. płacono; na lipiec 
i lip.-sierpień 9% wrzesień-październik 9%—% płac, paźdz.-list. 
9% list.-grudź. 9% tal. żąd. Olej lnianj- 100 funt w miejscu 
bez beczki 12'/4 tal. żądano. Okowita 8000 % Tralksa w miej
scu bez beczki 19'/4 tal. płacono); na lipiec i lipiec-sierpień 18’/, 

płac, i żąd. 18’/, plac. sierp.-wrze3. 19'/,,—7„ płac. 19% 
żąd. wrzesień-paźdz. 17’/, tal. płac.

Uieida wrorlawsiła, 4 lipca.
Żyto: 2000 funt, na bież, miesiąc ceny stalsze, wyp. 1000 

cent.; na lipiec 527,, lip.-sierp. 507, pł., wrześ.-paźd. 4974—7, 
pł., 497, żąd., paźd.-list 49 tak żąd. Pszenica: na lipiec 84 
tal. żąd. Jęczmień: na lipiec 54 tal. żąd. Owies: na lipiec 
48 tal. żąd, wrzes.-paź. 43 tal. pł. Olój rzepiowy: ceny stałe; 
w miejscu 97, tal. pł., na lipiec, lipiec-sierp. i sierp.-wrzes. 97, 
żąd., wrzes.-paźd. 97»—V, pł. i żąd., paźd.-list. i list.-grud. 9%, 
—7, tal. pł. Okowita: ceny niższe, wyp. 10,000 kwart; w miej-

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto szląskie 
„ obce

Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

Na targu:
17%, tal. żąd.
piękna Sred. p .-le

107—112 102 88-96
101—104 98 88-93
64-67 63 58-60
64-66 59 52—56
56-59 54 45—49

38 37 36
60-64 58 45—52

168 162 156 s
164 160 154

Berlin, 5 lipca. Knrsa dzisiejszego obrotu prywatnego 
Obrót miernie ożywiony, usposobienie z razu słabsze, w końcu

i jednakże w skutek lepszych notowań wiedeńskich znowu stałe. 
Notujemy: akcye kolei kolońsko mindeńskiej 1327, pł.. austryac- 
kie akcye kredytowe 867s—7, pł-, losy z r. 1860 767, pł-, po
życzka włoska 537, pł , per nlt. 537,—7s pł., pożyczka ameryk. 
78'/, pł-

n racb« 
kol» 
biuń> 

t i sl» 
wionę

äEKES1 _
»*sP°tinienie pośmiertne.

• Ożycia10cy przeniósł się do lepszego 
icńno3* KcVn StriZ -iesielski Tadeusz Żychliński 

Obywatel *at 43 przeżywszy wieku swego. 
, niu „ 1 w Hznańskiem rodzony, w Pozna- 
dzieq»„azyunzwiedzał i popóźniej w zawo- 

5, poi* im tamę się kształcił. Egzamin mi

strzowski przebył w Bydgoszczy i krótko po- 
tóm osiedlił się w Kcyni, gdzie przez lat 12 
obstając umiał sobie zjednać tak w swoim 
zawodzie jak i w pożyciu towarzyskiem 
wszelki szacunek i przyjaźń szczerą i otwartą. 
Śmiało też. rzec można, iż tak Polacy jak 
Niemcy i Żydzi powszechnie i szczerze po
mnik dla niego orzekają: „Straciliśmy za
cnego, przykładnego i powszechnie ulubione

go obywatela.“
Polakiem będąc, wybitnie i bez obawy wy

stępował w obronie praw naszych, o ile i mia
steczko nasze z okolicą i wpływy jego mo
gły dobre wywierać skutki, nie usuwając sie 
nigdy i od żadnych poświęceń. Pozostawił 
żonę i dwoje niedorosłych dziatek. Pokój 
cieniom jego.

Z odniesieniem się do tego nekrologu za

łączają szczere życzenie i gorące, ażeby w jak 
najkrótszym czasie miasto i okolica nasza 
mogła powitać w miejsce zgasłego, równego 
jemu mistrza cieślę, Polaka, któryby nawet 
już obecnie rozpoczęte prace mógł konty
nuować i Wykonać z taką chlubą i zadowol- 
nieniem, jakie zmarły zawsze osiągał.

Kcynia, 5 lipca.
(4348.) Przyjaciele zmarłego

Fosictfzenie
rady reprezentantów miasta Poznania na 

dniu 8 lipca 1868 z południa o godz. 4.
Porządek dzienny:

1. nowe wybory na przełożonych i ich za
stępców dla wszystkich okręgów miasta.

2. wybór członka do dyrekcyi zakładu ga
zowni i wodociągów,

3. klasa przygotowawcza przy szkole roJ 
alnćj,

4. dalszy pobór 50% od podatku od miewa 
i rzezi na rok 1869.

5. podwyższenie kosztów za utrzymanie wię
źniów policyjnych.

podp. Pllet.



I,

ył żywot do-linca zakończył 
Chalinie Apolinary Knr-

Dnia 5 
czeąny i
natowski, dawny wójskowy"polski, 
po ciężkiej i długiej chorobie. Eks- 
portacya odbędzie się do Orzeszko
wa przed wieczorem we wtorek dnia 
7 lipca, pogrzeb nazajutrz o godz. 12. 

(4338.) Zona 1 Dzieci.

„Czy tak?“ lub nie tak? Dotąd ważne 
względy

! Nie dozwalają obszernej gawędy.
To też o pierwszem milczę. O tej tajemnicy, 
Jak to mówi przysłowie, wiedzą i woźnicy.

I A zaś na zarzut drugi niechaj ci mój Panie 
W pamięci przytoczona taka data stanie:

Dzień drugi lipca przed ośmnastu laty —
I Wtedy to słyszał słowa mąż pewien brodaty, 
| Które się w sześć lat później ziściły. Nie

stety!
[ A dziś za krzywdę ludzką widzisz zbytki, 

fety. ¡4335]

¿’arasoihi, wachlarze I iiesr.cz&ehrony,
ISiżuterye franruzUir. jako to: garnitury, broszki, zanoz-:ie.' 
Klamry do (tasków, hi-atusletki, ggdilkś do krawat, guziki 

marchie* i łańcuszki do zegarków poleca
Handel towarów szmufrferskkk, białych i drobnych

W. liorfafca * Bnerze

Learsie mydło smołowe,
doświadczony przez powagi lekarskie środek 
do mycia i czyszczenia skóry. W zapasie 

kawałkach p‘o 5 sgr. w
aptece Elsnera,

Na Wielkich Garbarach No. 54 jes 
kój i kuchnia na parterze zarj 
wynajęcia.

12474)

13357]
Alilaya,

trymaner gimnazyum Trzemeszeń- 
skiego, Polak, poszukuje miejsca pod łagod- 
nemi warunkami jako nauczyciel domowy. 
Adres: An Herrn Blaar ln Neustadt, West 
Prenssen, Shulstrasse.

Mąż mój, Tadeusz Żychlińskl, 
mistrz ciesielski w Kcyni, przeniósł
się do wieczności nocy dzisiejszej 
po kilkotygodniowych cierpieniach. 
Oddanie zwłok ziemi nastąpi we 
wtorek 7 b. m., o czem familii i przy- 

[ jaciołom zmarłego donosi stroskana
Walery i ŻycMićs a z dz‘eć:ni.

[4333J.
Akademik filolog, życzy sobie przy- 

| jąć miejsce domowego nauczyciela. Zastrze- 
I ga sobie czas próby na 3 miesiące. P. P. 

I B^omberg poste restante. .¡4297)

Do Ameryki Północnej
wypłatach phniędzy

ém obliczeniu i to do wszystkich mias 
Chicago,

(4545.)

Poszukiwany uauezycittl 
domowy do dwóch małych 
ch chłopców. Zgłoszenia fę. Ra
je wo pod Pleszewem.

pośredniczę w wypmaefi pieniędzy aż do każdej żądanej wysokości, 
przy jak najtańszćm obliczeniu i to do wszystkich miast większych jak do Nowego Jorku, 
Filadelfii, Bostonu, Chicago, Baltimore, San Francisco, Memfis, Waszyngtonu, Detroit 
Ottawa, Louisville, Pittsburgh, St. Louis, Fort Wayne itd. itd., na które także w eksla- 
po stałym kursie w dolarach złotych napisać można. Polecam się dalej do spesEyrj i 
towarów tamdotąd, które zawsze akuratnie będą wykonane.«1« <>. Ilciize w Berlinie,

[1477]. 35 Prenzlauer Strasse.

I , . 4 1V, środę, dnia 8 lipca r. b. rano od 9) 
godziny, sprzedawać będę publicznie w lo
kalu aukcyjnym przy tfiag zynowej sl. i 
No 1 [rozmaite sssebSe, ¡:-ośs?teS, rc-1 
hitsry, wielhij jntpiją nonyeh 
kog, sprzęty nom««« i coapo* 
Barskie, jako też o ¡12 godzinie for
tepian. [4349J

-Wg/e ‘ fetes/hi, król, komisarz aukc.

Ofjloseeni.1 (faspodH-rski?. U
E.eśiiH-i praktyczny, Polak, ¡r.ó 

także po niemiecku, poszukuje natych * 
miejsca leśniczego. Bliższych szczegó 
jego kwalifikacji udzieli kroi, nadleśnic « 
Stahr w Eckstelle pod Długą Gośliną i 
zapytania. ’ [43

W Prószkowie dokształcony i-Siori 1 
kawaler, poszukuje posady. Wiadomo 
dzieła ekspedycya Dziennika lub N. Wel , 
w fabryce p. Cegielskiego. (45

Bliższe szczegóły u pat S. Auerbach;? w Is«.- iii! S', Sti.

Obwieszczenia.
Miejsce tutejszt-go butict trka zawaknje 

od 1 października r.
Pensya wynosi 

datki biórowe.
Kwalifikujący kandydaci zechcą się zgło

sić aż do 1 sierpnia r. b. z załączeniem 
swoich świadectw do niżej podpisanego prze
łożonego miasta.

Pniewy, dnia 4 lipca 1868.
¿Pr. Szefler,

przełóż, miasta.

b.
400 tal 50 tal. na wy

.■4330]

Obw eszczenie-
W konkursie nad pozostałością zmarłego 

kupca Jakóba Ehrenfrlel z Wrześni zapo- 
zywa się wszystkich tych, którzy do masy 
jako wierzyciele konkursu pretensye roszczą, 
bądź to z wyroków prawomocnych lub nie 
wraz z żądanem prawem pierwszeństwa, aby 
aż do terminu na dzień 30 licea rb. wy
znaczonego piśmiennie lub do protokółu po
dali i celem sprawdzenia wszystkich w czasie 
tym podanych pretensji, w terminie 20 sier
pnia rb. z rana o godzinie 10 w sali posie
dzeń wyznaczonym przed podpisanym korni 
sarzem konkursu stanęli. Kto pretensyą swą 
piśmiennie poda. winien duplikat i ane- 
ksa dołączyć. Każdy wierzyciel, który po za 
obwodem sądu podpisanego mieszka, musi 
przy podaniu pretensji plenipotenta z liczby 
rzeczników miejscowych lub zamiejscowych 
do akt podać, przy czóm nadmieniamy 
że jako rzecznicy w obwodzie podpisanego 
sądu panowie Małecki, Mittelstaedt i radzca 
sprawiedliwości Paasch urząd sprawują.

Września, 25 czerwca 1868.
Komisarz konkursu 
von Sz moński.

<»Hv. i‘riii'1-, Polak, mogący chło, ców 
przysposobić do niższych klas gimnazjalnych 
poszukuje miej ca. Franko A B. poste re 
stanto Krotoszyn. * ¡4260,.

Podgórna ul. 7 jest do wynajęcia od Igo 
października p snas-s: Sinstse o 3 poko
jach i kuchni na II piętrze, jako też stajnie 

remiza.__________ _ [43101.
kfóra przed dwomaUprasza się osooę, Która przed dwoma ty

godniami w Dzienniku podała, że znalazła 
ey lisidrowy zrgareh, aby zechciała 

prawomocnych lub nie "
celem bliższego porozumienia się.

Guwernantka
wyznania ewangielickiego — posiadająca ję
zyki jjf/Jaiiii, isiesniepki I iraiteu- 
skg, pyassMSti i srcsazyBę, może zna 
leść pomieszczenie w domn prywatnym w 
Krakowie.

Oferty, zaopatrzone odpisem świadectw pod 
cyfrą Ci. «S. I6S 5; rithów. ¡4185J.

Nakładem Kamieńskie*

¡4326!.

Z polecenia królewskiego sądu powiatów 
go sprzedam w piątek dnia 10 lipca rb. 
przedpołudniem o godzinie 11 w Nekli, I ry- 
czkę, wóz i parę koni publicznie więcej da
jącemu za gotową zaraz zapłatę

Środa, dnia 3 lipca 18G8. ,4331
Komisarz aukcyjny 

Schroeder.

Poczuwamy się do obowiązku j 
oświadczenia, że jeźli pan Mie
czysław Leitgeber, księ-

! garz, nie mógł dostawić zamó- j 
wionych u niego naprzód bile
tów teatralnych na przedstawie-

| nie z dnia 5 t. m., stało się to li 
tylko w skutek nieporozumień 

I i przepomnień w wykonaniu roz- 
I porządzeń komitetu, który pier
wotnie prosił pana Leitgebra, i 
aby zechciał zająć się sprzedażą I 
połowy rzeczonych biletów. Za

I wynikłe ztąd zawody i nieprzy- j 
I jemności tak pana Leitgebra, ja

ko i osoby, które biletów zamó-|
I wionych dostać nie mogły, uni- 
| żenie przepraszamy (4327.)

Komitet urządzający.

§0 1 KJJJ co tylko wyszły:
1. Bolesna n ęka Pana naszego Jezusa 

Chrystusa według rozmyślań Anny Em- 
merich. Wydanie drugie. 20 sgr.

2. Makarego 730 obiadów, śniadań, wiecze
rzy wicikich i małych, tudzież z roz- 
maitemi przepisami na robienie ciast, 
lodów, likierów, araków, wody koloń- 
skięi i kuchni dla chorych Wydanie 
drugie. Pierwsze wydanie rozeszło się 
w pół roku. Dodatki do Makarego wy
chodzą bezpłatnie i dotyczą najno
wszych wynalazków w obrębie kuchar 
stwa i konserwów. Cena 1 tal.

3. Taż księgarnia poleca: Bibliotekę Turo
wskiego Klasyków Polskich, którą na
być można ryczałtowo lub w pojedyń- 
czych zeszytach Najtańsza i najlepsza 
edycya klasyków polskich.

Oprócz tego i- a taż księgarnia najnowsze 
dzieła polskie, francuzkie i w innych języ
kach i zapisuje je telegrafem. Poleca co 
tylko wyszłe dr. Karola Libelta:

a) O zaćmieniu słońca w dniu 18 sierpnia 
r. b. 5 sgr.

b) Koalicya kapitału i pracy. Poznań 1868.

lastitut t. Wasser-1 Gasleitung, Canalisirung, Wasser-& Dampfheizung
BEßLIN* -ÖSEN.

23. Alexandrinenstrasse 
Lager: CattbnaerUfer 10.

Bestes englischesTMOW-ltOBm. innen u. aussen glasirt.

C 0 E L N.

3" C 5" 6“ 8" 9“ 10" 12" 15" 18" 21" 24" 30" Zoll i. 1. W.

3*
4
4*
41
W

'« 6
« 7

6* 9*
10
11*
8

11«
11*
13«
9

13«
14
15*
11

20*
21
23
16

30*
32
34*
25

42
43*
47*
35

60
61*
66*
50

74*
77*
84*
61

105 Sgr. 
125 „ 
130 „ 
82

in Berlin.
Posen.
Coeln.
Stettin.

Franco Baustelle geliefert pr.rhl.Fnss. Bei Posten über 500 Thlr. billiger

Tania-sprzedaż dóbr.
Podpisany niechcąc się trudnić jako bezżenny gospodarstwem 

zamyśla sprzedać swoją, majętność. Takowa położona w uroczem 
miejscu nad spławną rzeką Sanem, ter ¿¡z 10, później 4 mile od ko- 
leizel. wGalicyi, 2140 m. areału, z tego 1462 m. dobrze zwartego 200 
do 300 lat starego lasu, reszta grunt jęczmienny I kl. i łąki, z zu
pełnym kompletnym (60 sztuk) żyjącym i martwym inwentarzem, 
meblami i wszelkiemi sprzętami, z zupełnem obsiewem i z bardzo 
obiecującemi żniwami, oraz z 2 karczmami, 2 młynami i tartakiem, 
za cenę 16,00 tal. (Mórg 7‘/„ tal.!) W lasach polowanie nawet 
na dziki, wilki i niedźwiedzie. Podatki roczne 50 tal. Serwitut 
z włościanami ukończony. MiOK^UOWtCSKę
(4037) w Chmielu pod Lutowiskami, powiat Sanocki.

gwarancją

[3902].

Przenośne aparaty pa
rowe z hntego zełaza 

dc paszy dla bydła
ol,rachowane na 8 szefli zawartości, cena 

tal. 130.
Machiny do przewia

nia siana tai. 90.
Grabie Końskie tal. 65.
Żniwiarki Hornsbytauso

Największy skład lohemobli i 
nttoeUisriti z istniejącej wiek cały 
fabryki R. Garrett et Sons poleca pod

Juliusz Goldstein,
Zakład budo W] machin, g.

105 Siebenhufei
azowni i wodociągów,

“euer Str., roelww.
Illu. tr. katalogi bezpłatnie na żądania łask. 

Bo ki estyi sztucznego dla potarmu.
Aptekarz tutejszy p. J. Paweł Liche wyrabia według przepisu tajnego rać/.cy J. 

Llebiga,'złożonego w jego dziełku „Suppe für Säuglinge“, wydanego u Ff. Vleweg i syn 
w BmnŚWlku, celem stósownej melioracji mleka krowiego „zupę Liebiga“ i w próżni 
(vacuum, w aparacie bezpowictrznym), doprowadził ją do konsystencyi ekstraktowej.

Preparat ten, odznaczający się przyjemnym smakiem, daje teraz przez prosto roz
puszczenie natychmiast sławną znpę Liebiga.

Znaczną partyą:
Mozambique imprimé

166/67 ctm. szerok. (cena rzeczywista 10 sgr.! *-----w" . —» -,-r.------- . , ., , . ... r
' po 4 i 5 sgr. (4341 ) Czworakie i pięciorakie rozbiory przecięciowe tego środka karmiącego W I rmie

ffnnilc <ła loin« ' ' .'Bzpuszezalnéj Liebiga 1 Liebego wykazały "stosunki w mięszaninie odpowiednie co du42la.gOIla.IS Uv 1 alllC .materyałów tworzących krew i wywołujących ciepło jako też większą jeszcze zawartość
[ 70 ctm, szerok. (cena rzeczywista 13 sgr.) fosfatów niż ich ma pokarm macierzyński. Praktyczne skutki u niemowląt mog ę z wła-

po 7’/a sgr.
poleca jako nadzwyczajnie tanio

kÏSA6'3. Bcbert Schoiidt.

Zebranie Towarzystwa rólniczego 
powiatu Średzkiego odbędzie się w 
piątek dnia 1O lipca o godzinie 
11 przed południem w Ś r o d z i e na sali
Huttnera. Bronisław l)rw ęski, 

(4339.) sekretarz.

Skład mój pragskich 
ł>utóvv jest asortowany jak 
najobficiej.

A. A polan
(4309) Wodna ulica 6.

snego potwierdzić doświadczenia.
W najczęstszych przypadkach odbywa się przez dodanie preparatu Liebego do mleka

krowiego proces trawienia niemowląt lekko i regularnie a tworzenie kości i rnusz- 
kulów dokumentuje w sposób u'erzający teoretycznie stosowny skład preparatu.

U nas w Saksonii ten rzeczywiś- ie czasowi odpowiedni fabrykat ogólnie teraz jest 
zaprowadzony i nie waham się g > polecić jako wyborny przy wzmagających się obecnie 
reklamach za surogatami pokarmu macierzyńskiego. .. .4334J.

Drezno. Dr. med.
Skład w Poznaniu w aptekarza, p. AŁ. „Czerwoua apteka“.

Zdrojowisko BIgershnrg
Nakładem księgarni i antykwami

J. Łlssnera w Poznaniu
wyszła i jest do nabycia książka do nabożeństwa p. tyt.:

Cicha łza chrześciańska.

w It-gie turyitRiłliiii»,
z dawna doświadczony zakład leczenia zimną wodą pod starannym kierunkiem lekarskim. 
Klimatyczny zakład leczenia. Kąpiele iglicowe, żołowe, mineralne. Serwatka. Nowy do
bry gospodarz. Najbliższa stacya kolei żel. Arnstadt. Dyrekcya zdrojowiska, i 1985]

ce i

Wydanie to ulezaprzeeKenle stoi ponnd <9<4wiiie,)«zćm iiyća- 
nleni warM.»»»lłiem. Mieści w sobie kalendarz i tablicę świąt ruch., ozdobione' 
jest dwiema sztucznemi rycinami kolor, i zaleca się wyraźnym drukiem i pięknym pa
pierem. Liczny popyt najwymowniej świadczy o zaletach książki tej. Cena ; gzempla- 
rza brosz. 9 zip., oprawnego w safian, aksamit i słoniowa kość mi IB zip. <1» 
»B tal. __________ 14343|

Polecając łaskawym względom publiczności polskiej mój

Hôtel de la Faix
(3256.) w Berlinie pod Lipami, 43. 

ręczę z méj strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przy

stępne ceny. _________________ *1. Benoit.
Niniejszém pozwalam sobie donieść uniżenie, że w mieście tutejszétn założyłem

fabrykę tektury I asfaltu,
połączoną ze składem prawdziwie aiig. i krajów, smoły 
z węgla kamiennego, jako też wszelkich do 

,ych materyałów oudowlowycłi«
Polecając się szanownńj publiczności w razie potrzeby, nailmi

ko też wszelkich do pokrycia dachów po-

trzebn;

dejmuję się pokrycia dachów w całości, że 
karzów i że za wszystkie z méj fabryki v

nadmieniam jeszcze, że po- 
ykonuję takowe przez doświadczonych de- 

:■ te towary i wykonane pokrycia dachów

a* gwarancyą
° (4245). *

i że co do c; każdą konkurencyn wytrzymać mogę. 
Z poważaniem uniżony

R. Stern.

N 5 ¿4 S <D o rt
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Lekarsko-diętetyczne preparaty |
z fabryki

wyskoku słodowego M. Diener, Siuttgarł.
Dokładnie według
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przepisu wyrabiany czysty

WYSKOK SŁODOWY.

Środek pedhouy dla niemonląt, slab.
lixlerl i rekoiim»le*(fentó„’

Oba prepar. w flak, po 8 sgr. i 12 sgr.
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Wyskok słodowy żrlozu zawierający w flak, po 14 sgr. 

Clzekohicis« »luf,«n h żelazo zawier. funt po 1 tal.ósgr.

(4114)Zsyrztijna ati»«io«a czekolada funt po 1 tal.
u^i^tekarza^ ^i. Elsner» w Pozna

\-s-S? 
«•§ 3

E m dentifrice des Cord i li en s
leczy szybko i radykalnie najgwałtowniejszy b«il zębów i wszelka- c4 rpienia od zę
bów pochodzące. Użycie codzienne tej wody, jak róvn:eż Proszku Kordy-
lierskiego zabezpiecza na zawsze zęby od pruchni n'a. [2434]

Skład główny w Paryżu przy ulicy Rivoli 33; w Foznauiu w ; ptcce p. Sins 
ikO

33; w Fozcanlu w
ifSanktemicza; w 1- rakowle w aptece p. Miczyi;«Ułeg«s: we LWowle ' apte
ce p. Młkolaclin; w Warszawie w składzie mateiyaiów aptecznych p. Ciallego

aBsaeaz:
Nakładem i czcionkami Ludwika Me.zbac'rha wPoznaaiH.

Bluzki ubrane,
Antoinetty czarne i białe, 
Szarfy czarne i kolorowe, 
Czepki negliżowe,
Krawaty i sztalifei,. 
Fościocby i szfeargeUi, 
Brjnoltny i Włosienice, 

z nnro w&i paryskie, 
Syoit-w? i.atyUowe,
poleca [4337]

M. Zadek młod.,
ul. Nowa żg-e

Kządzra, samotny, wolny o wojsk 1 
ści, w większych majętnościach przez [ 
kilkanaście zarządzający, poszukuje S| 1 
wnej posady od 1 lipca r. b. tutai Ir 1iej posady od 1 lipca r. b. tutaj lt 1 
Królestwie Polakiem. Poste restante [ • 
sig. S. .__________    424 '

Poszukuje sieurzęditiUmlwora;. 1 
g,-« z pensją 80 tal. Listy uprasza się ( 
syłać w języku niemieckim, poste resta a 
Kłecko H. 15_ [32ę ’

Bardzo zdatny
naty lecz bezdzieriiy, Pniak, |ioszu!( 
miejsca cd św. Michała rb. — W 
dycyi Dziennika złożony jest ndt, 
ni(‘gi) i bardzo : oleci jąca gń ' 
ifińcilacya. (.431 ,

Pożyci

Jako wykonawca wszel
kich wyrobów mosiężnych, 
oraz i zaprowadzania
W dociągów, Sanałfr>
■ńisRifi, 'itd, poleca się

St. Ofierski,
Rynek No.

na dobra ziemskie ;
lokowania w większych i nu - 
szych kwotach za pupil, bez ’ 
czeństwem. Bliższe szczegóły pi ' 
sąd. administratora pana ki ! 
iSołweat», Wrocław, . 
brechts Str. 25. (428 i

4350 10

Do polowania!
polecam szanownej publiczności wielki mój 
skład dobrze wypróbowanych «Su be ii ó- 
«ek, S«-f«gzu»wek, igiieowek i 
szybko nabijających się fuzyi, rewol* 
««'¡¡•ów. płgtoleiń» pod największą 
gwarancją, dostać także u mnie można 
wszelkich przy bor ów «sijńliti g'j, ieis.

Poznań, ulica Wodna No. 24.

A. Hoffmann«
14342] puszkarz.

-.aies yssa-
UWIADOMIENIE

dla palących cygara

Ú wjfcoiowéj pfeo-'c'. gatunku ¡so 
juego, lekkiego i średniego.
Dobre rygKr.» hn-rcr.ńgSiie po 

U cenie za 100 sztuk 3 tal., za 1000 sztuk 
Q 25 tal., bardzo także dobre Śm,e»r- 
« towsee «>a:ar« w cenie od 40 do 
U 200 tal. rozsyłają się, przy wolnem cle 
fi i frachcie, za przesłaniem pieniędzy lub 

zaliczką pocztową —Próby lepszych ga- 
tunków są na Usługi. Ręczy się za do- 

rt brą jakość i łatwe palenie się.
Uprasza się, abv się udawano w tej 

j) mierze do [3975.J
Henryka Hacli.

fabrykanta w Bremie.
¡¡sjswotidXÂsæ^jœssoâC -- «sc

Do konserwów
owocowych itd. polecam 
pra wdziwy c u k i 
trzciny indyjskiej.

e r z

Jakob Appel9
[4328] Wilhelmowska ulica 9.

Świeżego

wędzonego łososia
odebrał [4346]

T. Luziński.
Nowe Matjes 

śledzie w nader deli
katnym i tłustym to
warze otrzymał

•Eilióh
,4329 ¡ Wilhelmowskafska ul. 9.

Najdeli
katniejsze śle
dzie [Mat jes,
niezwykłej tłustosci ode
brał w świeżym towarze

(4344) A. Ochwicz'i 6
Zdrojowisko Reinerz

Skład letniego zdroju w Reinerz znajduje 
się na Poznań u ' [4119],

aptekarza p. Słs- .78s*2»»* ienieza.
Inspekcya
Tan i 11 owe

mydło balsamiczne,
wyborny środek do mycia i konserwowani- 
skóry. "W kawałkach po 5 sgr. jest w zapa 
sie ’ [2605]. -w aptece Elsnera.

W zakupnie i spi„ 
dąży dóbr, lasów, " s 
potek, jako też w ii 
resacli komisyjny^ 
każdego rodzaju 
średnlczy (94jeumczy (94

Józef Sadziejewski,
w Poznaniu, ul. Wrocławska

Dzierżawy wsi
do której wystarcza kapitał 
do 30,000 tal., posz 
agronom turyngski. — O łask 
oferty uprasza się pod adr. 
administratora p. SbcłiWŁ 
w Wrocławiu, Albrechts $ 
No. 25. (4283

iasienie rzepy ścieraistoi
funt, po 10 sgr. [399?

Æ. Niessing w Lesziii
180 tłustych skopów

w Stftfcaiszewie pod Środą do sprzeda:
Antoni Walter,(4244)

Wielki transport

Krów
z lęgu nadnote- ... 

okiego sprowadzę w czwartek dn. . 
r. b. pociągiem rannym do Keilera 
telu. .3. Binków.

Buhaje
czystej krwi Shorthor 
przybyły wprost z na 
słynniejszych stad ¿śngl 
i są do sprzedania w Bi

zarze:
No. 1. First Attcnipt, 1 rot

miesięcy, po Mountain Chiti 
' Miss Cattley.

No 4. Kisvei»śgi8s«', 2 lata, poi 
of Carlisle i Florence.

No. 6. Siggicsiltonic WW 1» 
sor, 2 lata 10 miesięcy, poi
ster Rembrant i Windsor.

No. 7. R it Stic, 3 lata 2 mu
po Prince of Waterloo i Gra 

No. 11. Gariiiahli, 11 miesif
po Prince of Waterloo i Grace: 

No. 13. Oxford, 2 lata, po Beai
Oxford i Duchess Nanny, ze sti 
księcia of Northumberland.

No. 14. Llrand Cross, 3 late 
miesiące, po Killerby Mod! 
Genoa.

No. 15. .¡Marquis, 1 rok 8 mi 
cy, po Red Baron i Melissa, 
stada pana L. Tompson Sheri! 
Hutton Park.

Oryginalne rodowody (P1* 
grees) wręczają się przy kupnie.

Książka rodow« d©'»* 
gielskiego bydła krwi szlachetnćj 
zuje pochędzenie każdego egzempbj 
przez kilka pokoleń i leży do przeje 
ni a w Bazarze. (41CN

Kredyt sześciu miesif
czny.

Krakowski teatr polski
W' B-*©iesaiîiîSsê.

We wtorek, dnia 7 lipca 18(8
5a dochód

Wincentego Rapackiego

Tragedya w 5 aktach przez i. Gutzl
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